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Inunoyacye Crispiego i odnośna tnterpela- 
oya w Izbie teloskitj.

Na wczorajszem zebraniu włoskiój Iiby depu
towanych poruszyło kilku deputowanych rozmowę 
Orispiego z redaktorem dziennika „Fanfalla* Opo
zycja starała się wyzyskać auuncyacye Crispiego 
przeciwko obecnemu prezesowi ministrów, lecz nie 
odniosła żadnego namacalnego skutku. Rozmowy Cris
piego, nacechowanej niechęcią nietylko do Giolittie- 
go, ale także do zewnętrznych stosunków Włoch, 
nie omawialiśmy dotychczas, ponieważ Crispiego 
uważamy za gadułę, który stracił już pojęcie o kon- 
sekwencyi i logice. W rzeczonój rozmowie ganił on 
przedewszystkiem postępowanie rządu w sprawie ban
kowój, „niszcząc bowiem to, co istnieje, i nie mogąc 
stworzyć nic innego, popełnił Giolitti błąd wielki.“ 
Opowiadał także Crispi, iż w r. 1890, gdy był pre
mierem, miał do wyboiu pomiędzy ministrem handlu 
p. Micellim, który był optymistą w dobrój wierze, 
a ministrem skarbn Giolittim, który zawsze otrzy
mywał, że w administracji banku rzymskiego są rze
czy, które powinnyby się dostać bezwzględnie przed 
sąd karny. Ażeby sobie stworzyć należyte wyobra
żenie o prawdziwym stanie rzeczy przeczytał wów
czas Crispi sprawozdanie o bankach i przekonał się, 
że położenie w istocie jest krytyczne i że należy 
przedsięwziąć kroki stanowcze. Ostatecznie jednak 
poprzestał na tem, że powiedział panu T&nlongo sło
wa prawdy...

Ja dążyłem — mówił Crispi — do utworzenia 
jednego banku. Giolitti poszedł inną drogą i rzecz 
naturalna, że teraz, kiedy wszystko w ruinach, tru
dno, a nawet niebezpiecznie budować coś nowego...

Tyle powiedział Crispi o sprawie bankowój— 
zapomniał jednak, iż krytykując Giolittiego, sądzi 
także samego siebie i sam odsłania ówczesne sweje 
postępowanie. Z tego bowiem co powiedział, wyni
ka, że starał się sprawy bankowe zasłonić i zała
twić bez należytego napiętnowania popełnionych nad
użyć. Czy zaś system taki jest pożyteczny — nie mó
wiąc o sprawiedliwości — rzecz to bardzo wątpliwa. 
Crispi, wedle jego własnych słów, miał jnż w 1890 
roku zupełną świadomość tego, co dzieje się w ban
kach włoskich, gdyby więc wówczas był to uczynił, co 
teraz zrobił Giolitti, to kredyt włoski byłby nieza
wodnie mniój narażony na niebezpieczeństwo i mniój 
byłby stracił, niż stracił w skutek tego, że Crispi 
nie chciał od razu i stanowczo stłumić znanych mu 
nadużyć.

W dalszym toku swój rozmowy poruszył Crispi 
zewnętrzną politykę Włoch. Nikt, kto kocha Wło
chy — mówił Crispi — nie może być zadowolony 
ze stósunku Włoch do zagranicy. Dalój podnosił, 
że budżet włoski sztucznie bywa zestawiany, że 
kredyt Włoch jest podcięty, oraz że organizacya 
armii włoskiój nie jest zupełną i stawia Włochy 
w pewien śtan poniżenia, który daje się odczuwać 
w stósunkach zewnętrznych państwa włoskiego. 
Ostra to krytyka, ale na jakich podstawach oparł 
Orispi swoje spostrzeżenia — nie wiadomo. Prawdo
podobnie jedyną podstawą była niechęć do obecnego 
gabinetu, jako jedyny bowiem fakt na poparcie 
swego zdania, przytoczył Crispi to, iż cesarz nie-

1 .wys,ał • osobnego pełnomocnika do Rzymu, 
który złożył Ojcu św. życzenia z okazyi jego pięć
dziesięcioletniego jubileuszu. Jeśli Crispi nie mógł 
innego przytoczyć argumentu, to lepiejby zrobił, 
gdyby był zupełnie milczał.

Crispi powrócił jeszcze raz do Giolittiego, 
i ż całą siłą uderzył na uiego, jako swego prze
ciwnika, który stoi mu w drodze do pożądanego pa
nowania. „Giolitti — mówił on — nie dowiódł, zda
niem mojem, nigdy szerokiego poglądu na rzeczy. 
Byc może, że myśli on o częściowój rekonstrukcyi 
gabinetu, że chce mianowicie wyłączyć Grimaldiego
i Laoava z grona swych kolegów — sądzę jednak,
ii ci dwaj ministrowie, upadając, porwą za sobą 
także cały gabinet. We Włoskiej Izb.e brak teraz 
zupełnie silnój partyi, któraby zdołała zdobyć się 
na działalność, kierowaną celem wysokim i myślą 
wielką...“

Rozmowa ta jest niezawodnie pierwszym poli
tycznym objawem, iż Crispi przeszedł do opozycyi 
przeciwko Giolittiemu, po którym radby zajął napo- 
wrót miejsce premiera włoskiego. Łudzi się jednak 
Crispi, włoska bowiem Izba deputowanych zachowuje 
się teraz wobec niego więcśj niż chłodno, tak, że 
gdyby Giolitti w istocie upadł, to nie Crispi, ale 
Aanardelli byłby prawdopodobnym jego następcą. 
Lecz dotychczas nie mamy żadnego powodu przy
puszczać, iż panu Giolittiemu nie powiedzie się utrzy
mać nadal zaufania Izby. Jego energia w sprawie 
bankowój budzi nawet uznanie w kolach opozycyi, cho
ciaż o przeprowadzeniu reform, które zapowiedział, 
może być mowa wtedy dopiero, gdy nieszczęsna sprawa 
nadużyć bankowych zostanie całkiem załatwioną.

Mowy posłów naszych
wypowiedziane w sejmie pruskim w dniu 21 
lutego r. b. przy obradach nad etatem kultu.

Przy tytule etatu, który przeznacza 100,000 
marek na stypendya dla studentów niemieckiego

pochodzenia przemówił pierwszy poseł nasz 
kb. <lr. .TtażidasewHkl i po-
wiedza!, co następuje:

M. Panowie/ znajdujemy się tutaj wobec po
zycji etatu, która w pierwszym rzędzie przedstawia 
przy wyższych zakładach naukowych pewien fandnsz 
dyspozycyjny na cele antypolskie. Macie Panowie 
tutaj w rozdziale 119, tyt. 17 fundusz 100,000 m. 
na uzupełnienie fanduszu w tyt. 16 dla studentów 
uiemieckiego pochodzenia, by ich uastępnie nżyć 
w Prasach Zachodnich i W. Es. Poznańskiem jako 
też dla studentów z opolskiego obwodn rejencyjnego. 
M. P., kiedy omawialiśmy ten tytuł niedawno w ko
misji budżetowój, uważałem się za zobowiązanego 
zapytać przedstawicieli królewskiego rządu, jakim 
zawodom i wedle jakich zasad rozdziela się ten 
fundusz. Panowie komisarze nie nmieli mi dać do- 
statecznój informacji, ani zbić moich odnośnych wywo
dów. Dla tego twierdzę jak przedtem, tak i teraz, że 
funduszu tego nie udziela się właśnie godnym i po
trzebującym studentom, lecz że głównie słnży on 
jako fundusz wsparcia dla synów wyższych urzędni
ków w naszej dzielnicy. To pewua, że z tego fan
duszu otrzymają zapomogę synowie wyższych urzę
dników administracyjnych, lekarzy, pastorów, dyre- 
ktorów^gimnazyalnych itp. i te w tym wyraźnym 
celo, że kiedyś zostaną użyci w naszój rodzinnój 
dzielnicy, by popierać niemczyznę a osłabiać pol
skość. Jestem tego zdania, że skoro mianowicie 
komisva budżetowa wogóle stanowczo wystąpiła 
przeciw tego rodzaju wątpliwym funduszom dyspozy
cyjnym, to i Izba także ma wszelki powód żądać 
przynajmniój całkowitego wyjaśnienia co do sposobu 
użycia tych pieniędzy publicznych.

Pan minister przy jednój z ostatnich dysknsyi 
wywodził nam z pewnym spokojem umysłu, że my 
Polacy w naszój dzielnicy rodzinnój jesteśmy prze
ciwnikami niemczyzny! Jeżeli ze strony rządowój 
uważa się za coś zdrożnego, aby jedna narodowość 
zaczepiała dragą, to pytam pana ministra kultu: na 
podstawie którego tytułu prawnego uważa się za u- 
prawnionego, by zaczepiać ludność polską i osłabiać 
ją za pomocą takiego funduszu? Jeżeli wogóle jest 
rzeczą potępienia godną podkopywać byt i prawo 
rozwoju jakiejś narodowości, to tem bardziój potę
pienia godne jest popieranie tego rodzaju zamiarów 
i celów przy pomocy ogólnych funduszy państwo
wych. Sądzę, że jeżeli się pragnie uczciwie pokoju w 
dzielnicy o mieszanój ludności, to rząd królewski i 
reprezentacja ludu mają ten poważny obowiązek 
osunąć z etatu podobne fundusze jak niniejszy.

(Wielka prawda!)
Chciałbym przeto prosić, aby pod tym wzglę

dem nastąpiła zmiana. Sądzę, że przyczyniłoby się 
wielce do zaprowadzenia pokoju wśród naszój lu
dności, jeżeliby skreślono tego rodzaju obosieczne 
fundusze. Nie chcę chwilowo wdawać się w roz
prawę nad pochodzeniem ich, może przy innój spo
sobności zabiorę jeszcze głos i Wysokiój Izbie udo
wodnię, źe n nas jeszcze w innym kiernnkn panują 
stósunki, które nię nie nadają do tego, aby zapro
wadzić pokój i zgodę.

Upraszam Wysoką! Izbę, *by ten tytnł po pro
sta skreśliła.

Fojznanój z wczorajszego referatu odpo
wiedzi dyrektora ministeryalnego Kiiglera, zabrał 
głos poseł nasz ks. prałat (lr. Już- 
dze wski, by oświadczyć, co następuje:

M. P., wywodów pana przedstawiciela rządu 
nie mogę uznać za słuszne. Jeżeli zachodzi ogólna, 
bezpośrednia potrzeba, aby mianowicie w naszych 
dzielnicach państwo występowało z swemi środkami 
na wspieranie studentów, natenczas zapytuję: dla 
czego wyklucza się właśnie polskich uczniów od ko
rzystania z dobrodziejstw tego rodzaju fnnduszy ? 
Jeżeli polska ludność, która o wiele więcój potrze
buje pomocy, przyczynia się potem swego czoła 
i podatkami do tego, by tworzyć pewne fundusze 
na zapomogę, to nie wolno jej wykluczać od prawa 
korzystania z nich. Wyraźnym, ubliżającym celem 
tego funduszu atoli jest wykluczenie zupełne Pola
ków od używania go. Kiedy przyjdziemy do roz
działu gimnazyów, przedstawię panu ministrowi, 
w jaki sposób obchodzi się z temi funduszami, prze- 
znaczonemi na wspomaganie uozącój się młodzieży. 
Wtenczas przekonamy się, w jaki to sposób obser
wuje się zasadę parytetyczności. Dopóki ludność 
polską wyklucza się umyślnie od korzystania z tych 
fandnszy, dopóty nie uwolni nas rząd królewski od 
obowiązku występowania stanowczo przeciw tego 
rodzaju funduszom i proszę ponownie, aby stósownie 
do mego wniosku tytnł ten skreślono.

Kiedy dyrektor ministeryalny Kugler przy
pomniał, że Polacy mają Pomoc Naukową imie
nia Marcinkowskiego, odpowiedział mu na to 
prezes Koła polskiego, poseł Leon Czar- 
liiislii:

Mości Panowie! Przyznaję, iż nic nie wpra
wia mię w takie zdumienie, jak odpowiedź pana dy
rektora ministeryalnego, dr. Kiiglera. Jest to tylko 
prywatny fundusz, z którego polska ucząca się mło
dzież otrzymuje wsparcie i jeżeli pan dyrektor mini
steryalny przytacza fundusz Marcinkowskiego, to 
mogę mu odpowiedzieć tylko to, że panowie przy 
stole rządowym mogliby się starać o to, aby ludność 
niemiecka w uznaniu potrzeby wspierania niemie- 
ckiój młodzieży uczącój się także na drodze prywa-

odemnie. Powracam atoli do tego, co poruszyli tu
taj koledzy moi ks. J ażdzewski i Czarliński i chciał
bym tylko objaśnić sprawę z najprostszego stano
wiska prawnego.

Wstawiono zatem w etacie pozycyą, w której 
zapisano, iż istnieje fundusz — uzupełniający, jak 
go nazwano — dla studentów niemieckiego pocho
dzenia. Pau młnisteryaluy dyrektor powiedział tu
taj, że chodzi tu tylko o fundusz uzupełniający, a 
ute o główny. M. P. to jest rzeczą całkiem obo
jętną; jeżeli w etacie wymienia się fundusz, ku uza
sadnieniu którego zaznaczono wyraźnie, iż jest 
przeznaczony dla studentów niemieckiego pochodzenia, 
to jestto uieparetetycznością, jak to już tutaj uwy- 
datuiono, na którą doprawdy włosy powstają ua 
głowie. M. P. powtarzam, że właśnie chcę tutaj 
zaznaczyć stanowisko prawne, ponieważ z mego 
własnego punktu widzenia nie pojmuję i cznję się 
oburzonym, że w państwie prawnem, jakiem są 
Prusy, mogą zachodzić tego rodzaja niesprawiedli
wości. Żąda się podatków od wszystkich podda
nych państwa, a więc od poddanych polskiego i nie
mieckiego poehodzeąia a fundusze, które się składa 
z owych podatków, znajdują po części zastósowanie 
jedynie na korzyść niemieckich obywateli państwa. 
Jeżeli to ma być sprawiedliwością, w takim razie 
nie wiem, co ostatecznie zasługuje na to miano. 
Sądzę, że nadszedł czas, aby nie zachodziły już ta
kie wypadki wyjątkowe, jakie tu zapisano w tój po- 
zycyi etatu.

Nasze stanowisko w obec państwa zaznacza
liśmy tutaj tak często i tak wyraźnie, że nie można 
nam już stawiać podstępnych pytań, jak dawniej. 
Uważamy się za zobowiązanych do przyczyniania 
się do ogólnych ciężarów państwowych, ale mamy 
też to głębokie przeświadczenie że jesteśmy najzu
pełniej równouprawnieni z naszymi niemieckimi 
współobywatelami i z tego stanowiska dobrowolnie 
nigdy się wyprzeć nie pozwulimy!

(Oklaski na lawach polskich.)
Bezpośrednio po panu radzcy Mottym prze

mówił znowu ks. Prałat ćtr.JJaźtlzie* 
wski w następujących słowach:

Chciałbym jeszcze w krótkich słowach stwier
dzić tylko to, co następuje: Wzywam panów z ko
misyi budżetowój ua świadki, że w jój łonie starałem 
się w jak najbardziój pokojowy sposób odjąć temu 
tytułowi jego ostrze nieprzychylne i obracające i 
zmienić go odpowiednio. Znajdujecie panowie w ty
tule 16 główny fundusz dla całój monarchii, który 
wynosi 68,766,38 marek. Proponowałem, aby oby
dwa fundusze, tyt. 16 i 17, usunąwszy cel tyt. 17, 
zlać w jedno, iżby biedni uczniowie całój monarchii 
a także mianowicie mojój rodzinnój dzielnicy z ró- 
wnóra uprawnieniem mogli korzystać z tego całego 
fanduszu. Przeciw temu wystąpił ministeryalny dy
rektor Kugler w sposób jak najenergiczniejszy i 
nalega! na komisyą, aby wniosek mój odrzuciła. 
Starałem się potórn nakłonić komisyą do skreślenia 
słów „dla studentów niemieckiego pochodzenia1* i 
przedstawiłem, że jeżeli się skreśli te słowa, naten
czas tytuł ten utraci przynajmniój ostrze polityczne, 
skierowane przeciw Polakom i że możnaby wten
czas, jak to sam pan dyrektor ministeryalny zazna
czył, zwolna przyjść do tego, aby i Polacy z tego 
korzystać mogli. Ale i przeciw tak skromnemu 
wnioskowi powstał pan dyrektor ministeryalny w 
imieniu rządu. W takich warunkach byłem zmuszo
ny postawić krótki i zwięzlowaty wniosek o skre
ślenie tego tytułu w ogóle.

Jeżeli się staramy w sposób jak najbardziój 
pokojowy i jak naj względniejszy występować wobec 
panów niemieckiój narodowości i jesteśmy gotowi 
w stadyum przejściowem zostawić rządowi swobodę 
działania, wtenczas nas jeszcze zwalczają i odrzu
cają krótko nasze najskromniejsze żądania. Wśród 
tatioh okoliczności nie pozostaje nam nic innego 
jak po prostu stawić wniosek o skreślenie tego 
tytułu.

M. P. jeszcze tylko jedna uwaga. Pau dyre
ktor ministeryalny powiada, że polscy uczniowie 
w naszych rodzinnych dzielnicach nie potrzebują tak 
bardzo pomocy, ponieważ otrzymują wsparcie z pe
wnych fnnduszy prywatnych i zwrócił uwagę na to, 
że mamy także fundusze, administrowane przez pań
stwo, z których także Polacy mogą otrzymywać 
stypendya. Jestto względnie słuszne. Tam gdzie 
stósownie do warunków fnndacyi przepisano, aby 
pewna kategorya uczni otrzymywała stypendya, jest 
rząd zobowiązany do tego, nie może on i nie wolno 
mu przynajmniój nic w tem zmnieniać. Ale w rze
czywistości nie zważa się i na to. Zwracam n. p. 
uwagę na fundusz alnmnacki, którego sprawę poru
szyłem przy dyskusyi jeneralnój, ustanowiony wedle 
fnndacyi przy gimnazyum Maryi Magdaleny w Po
znaniu dla 60 uczni. Alumnat zamknięto w czasie 
watki kulturnój bez żadnego powodu. Przywiązane 
do tego fundusze wynoszą około 15,000 marek 
rocznie. Fundusze te rząd usunął od celu przepisa
nego fandaeyą i rozdziela je teraz wszystkim gimna
zyum w dzielnicy. Fundusz ten był wyłącznie prze
znaczony dla uczniów katolickich, którzy się mieli 
późniój poświęcić studyom teologicznym. Wedle obe
cnego rozdzielenia tego fanduszu na wszystkie gim- 
nazya, otrzymują z niego wsparcie po większój czę
ści uczniowie protestanccy. (Słuchajcie! słuchajcie! 
u Polaków i w centrum).

Gdzież tutaj jest utrzymanie charakteru prze
pisanego legatem? Gdzie parytetycznośó? A więc

tntj zebrała takie sumy. Dziwię się w ogóle, że 
fondusz ten jest potrzebny dla wzmocnienia niemie- 
ckitj ludności i obrony przeciwko pelskiój propagan
dzie, a ówczesny referent komisyi etatowój złożył 
tylko to wzruszające oświadczenie, że w obee za
miaru wzmocnienia niemczyzny, a więc uchwalenia 
tych środków, przychylne zajmuje stanowisko. 
W czasie rozpraw zaś, M. P., nad etatem dodatko
wym, w Izbie nie słyszeliśmy nic innego, jak to, źe 
trzeba użyć takiego funduszu na obronę przeciw 
polskiój propagandzie, źe jest on potrzebny i użyto 
ulubionego wyrazu wielkopoiskiój agitacji tak, jak 
i dzisiaj jeszcze nieraz odzywa się stara piosenka. 
Nie chcę blitój wnikać w te argumenta, gdyż do
statecznie zbijano je z naszój strony dość często. 
Chcę zaznaczyć tylko to, iż jestem tego zdania, że 
gdybyśmy w obec tychj panów, którzy wypowiadają 
ten zarzut, wystąpili z pytaniem, czy też oni rozu
mieją, czego chcą właściwie, to prawdopodobnie 
znaleźliby się w takim samym kłopocie, jak socyalni 
demokraci w parlamencie, kiedy ich zapytano o pań
stwo przyszłości.

(Wielka prawda 1)
Sądzę, że owe 7 lat, w ciągu których istnieje 

ten fnnduez, wystarczyły, by stawić sobie pytanie, 
czy ludności polskiój nie dzieje się krzywda, czy 
rząd państwowy przez przedłożenie tego projektu nie 
stanął w sprzeczności z konstytucją i nie trwa w 
niój nadal przez utrzymywanie stanu wyjątkowego? 
Jakim prawem żąda się od nas od Polaków wogóle, 
aby się uważali za równouprawnionych obywateli 
państwa, kiedy ich się w stan taki wprowadza i w 
nim utrzymuje? Zdaje mi się, że od dawna nadszedł 
czas, w którym należało się przyjść do przekonania, 
że — jak to zaznaczył już przyjaciel mój ks. dr. 
Jażdżewski — się winno dbać i pragnać pokoju 
wśród ludności obydwóch narodowości, okazywać 
to w czynach, nie tylko w stówach, które nam się 
nie zdadzą na nic. Sądzę, że jestto po prostu rze
czą niesłychaną i doprawdy wcale nieszlachetną wy
magać, aby Polacy przez swe podatki przyczyniali 
się do rozporządzeń, skierowanych do ich upośledza
nia i tępienia. M. P. przyjmijcie wniosek mego 
przyjaciela ks. dr. Jażdżewskiego, skreślcie spokoj
nie ową pozycyą i bądźcie przekonani, że będziemy 
mieli dosyć sposobności, aby nie zapomnieć o tem, 
że w W. Ks. Poznańskiem „mieszkają także Niem
cy“, jak się wyraził pan minister.'

(Oklaski na ławach polskich.)
Usiłowania posłów naszych poparł dzielnie 

górnoślązki deputowany, p. major Szmula. 
(którego przemówienie streściliśmy wczoraj), po 
którym zabierał głos ministeryalny dyrektor Kii- 
gler, poczem przemówił powtórnie prezes Koła 
polskiego, p. Leon <3za.x*liński w 
następujących słowach:

Sądzę, że Wysoka Izba nie zdoła się przeko
nać o konieczności tój pozycji, pomimo, że pan dy
rektor ministeryalny tyle sobie zadał trudu przed
stawić, iż jest ona koniecznie potrzebną i że zosta
ła uchwaloną bez zamiaru dotykania kogokolwiek. 
Jeszcze mamy w żywój pamięci ówczesne rozprawy 
i całe umotywowanie etatu dodatkowego; nie mo
gliśmy wcale pojąć, dla czego wówczas nie udowo
dniono, że nie ma innego sposobu na to, aby nie
miecka ludność kształciła swych synów bez środków 
państwowych. O2 to chodziło przecież. Pan dy
rektor miuisteryalny nie ' zechce przecież do
wodzić, iż obojętną jest rzeczą, czy się Niemcom da
je a Polakom nic; nie prawda! Jeżeli się ze środ
ków państwowych dostarcza pieniędzy ua wspoma
ganie pewnych klas poddanych, to jut to jest wy
różnianiem ich i zbaczaniem od prawnego równou
prawnienia. Sądzę, że zbyteczna tutaj wiele słów 
tracić.

Chcę Panom tylko jeszcze zwrócić uwagę na 
to, jakiej wogóle wywołało takie postępowanie, nie 
tylko w samych Prusach ale i w innych częściach 
Niemiec. Przypominam to sobie, kiedy sprawę tę 
pobocznie poruszyliśmy także w parlamencie; wów
czas zapytywali się członkowie parlamentu, mie
szkający na zachodzie państwa, czy wogóle zacho
dzi potrzeba udzielania takich wsparć ludności nie- 
mieckiój; byli oni tego mniemania, że rząd przeko
nał się o braku odpowiednich sił. albo że wogóle 
wszystkie urzędy publiczne znajdują się w polskich 
rękach i rząd starać się musi zapobiedz temu bra
kowi urzędników niemieckich. Ktoby jeszcze tak 
sądził, M. P., to niechże idzie i przekona się, jak 
się u nas ułożyły stósunki. Na każdym kroku prze
kona się, że nigdzie — albo jednak z malemi bar
dzo wyjątkami, chcę powiedzieć — nie ma polskich 
urzędników a jeżeli są, to najwyżój tylko niżsi urzę
dnicy. M. P. proszę raz jeszcze, skoro pan komi
sarz rządowy nie zdołał uzasadnić tego stanu wy
jątkowego i wy tlona aczyć tój sprzeczności, jakiój się 
dopuszcza rząd wobec konstytucyi, aby Wysoka Izba 
o ile możności jednomyślnie przyjęła nasz wniosek, 
który postawił kolega nasz ks. dr. Jażdżewski o 
skreślenie tój pozycji.

W dalszym ciągu dyskusyi nad tym przed
miotem zabrał także glos poseł nasz *p. radzca 
Stanisław IMLotty, którego ^przemó
wienie brzmi, jak następuje:

M. P. Nie chcę rozwodz.ó się obszeraiój o 
stósunkach górnoślązkich, pozostawiając to panu ko
ledze Szmuli, który zna tamtejsze położenie lepiój



Polakom i katolikom odbiera się fundusze, aby je 
rozdzielać protestantom, a Polakom i katolikom od
mawia się korzystania z funduszów, płynących z ogól
nego funduszu państwowego! W takich warunkach 
nie można się dziwić, że tylko wypełniamy prosty 
swój obowiązek, zwracając uwagę Wysokićj Izby na 
nieparytetycznośó w traktowaniu poddanych państwa, 
prosząc Panów, abyśeie przez swe głosowanie usu
nęli to, co uważamy za niesprawiedliwe.

Raz jeszcze polecam mój wniosek o skreślenie 
tyt. 17.

(Oklaski na ławach polskich).
Po przemówieniach ministra dr. Bossego 

i hr. Limhurga z Stirum zbrał głos poseł ks. 
Prałat dr. Jażdzewski i prze
mówił w następujące słowa:

Mości Panowie, już dawno było koniecznćm, 
aby fnndnsz ten był usunięty i to po prostu z tego 
powodu, że nie ma on wewnętrznego powodu istnie
nia. Hr. Limburg z Stirum czuł się zniewolonym 
do umotywowania swego odmiennego stanowiska tćm, 
że Polakom insynuował wrogie stanowisko, do czego 
nie ma żadnego prawa, przynajmniej co do nas na 
tych ławach absolutnie prawa tego nie ma. Je
steśmy tu i działamy w miarę uprawnienia i zobo
wiązania, jakio na nas konstytucya nakłada, kon
stytucja, którąśmy tak dobrze zaprzysięgli, jak hr. 
Limburg z Stirum i którą czcimy i w myśl którćj 
postępujemy tak samo, jak poseł hr. Limburg z Sti
rum. Gdyby od nas z którćjsolwiek bądź strony 
zażądano czegoś więcćj, aniżeli wypełnienia naszych 
konstytucyjnych obowiązków, tobyśmy te niedorze
czne i nieodpowiednie żądanie po prostu odrzucić 
musieli.

Wzywam pana preopinanta, aby nam dowiódł, 
iżeśmy kiedykolwiek antykonstytucyjnie sobie postą
pili. Skoro uczciwie i sumiennie konstytucją z 
wszelkiemi jćj artykułami szanujemy, to ani pan hr. 
Limburg z Stirum, ani nikt praw* nie ma sta
wiać do nas po za te granice idących żądań i ukró
cania lub naruszania nam naszego równoupra
wnienia i naszego konstytucją zagwarantowanego 
prawa.
(Bardzo dobrze! na ławach polskich i w centrum.)

W dalszym ciągu posiedzenia zabrał głos 
prezes Koła polskiego p. Leon C«ar- 
liński przy tytule „wyższe zakłady nauko
we“ i przemówił w te słowa:

M. Panowie! Upłynęło już przeszło trzy lata, 
gdym do ówczesnego ministra kuku, dr. Gosslera, 
wystósował zapytanie w sprawie usunięcia książek 
polskich z bibliotek szkólnych wyższych zakładów 
naukowych w W. Księstwie Poznańskićm. Pan 
minister kultu tdpowiedział mi wówczas — a za 
pozwoleniem pana marszałka odczytam krótki ten 
ustęp:

Zwracam się najprzód przeciwko wywodom 
posła Czarlińakiego co do zamknięcia bibliotek 
szkólnych wyższych zakładów naukowych we 
Wielkiem Księstwie Poznańskiem. Zamknięcie 
to co do książek polskich pochodziło ztąd, że 
przy rewizyi zauważono, iż do bibliotek tych 
zakradły się książki zupełnie niedozwolone nie 
tylko z politycznego i historycznego stanowiska, 
ale i przez jakąś niewytłómaczouą nieuwagę pod 
względem moralnym nieodpowiednie książki. 
Książki te były po części nadzwyczaj nieodpo
wiedniej treści, że nie jest możebnem pozwoli© 
na istnienie takich bibliotek szkólnych, nie zba
dawszy ich poprzednio co do treści polityeznćj 
i moralnćj. Skoro to badanie ukończonem zo
stanie, rozważę ponownie, o ile biblioteki te 
mogą stać się dla uczniów znowu dostępnemi. 
Otóż, Mości Panowie, ni8 mogę naturalnie po

wiedzieć, aby nas odpowiedź ta miała wielce zado
wolić, ponieważ byliśmy przekonani, że te biblioteki 
szkólne zawsze stały pod dozorem nauczycieli gimna
zjalnych, a dodaję niemieckich nauczycieli 
gimnazjalnych, trudno więc było pojąć, jak się do 
bibliotek tych zakraść mogły książki pod względem 
politycznym i moralnym nieodpowiednie. Jesteśmy 
atoli, Mości Panowie, ludźmi spokojnymi; Polacy 
posiadają niemało cierpliwości,

(Słuchajcie ! słnchajcie ! Wesołość! Oho!)
— zapewne, M. Panowie, to jest święta prawda; 
albowiem gdybyście się znajdowali w położeniu na- 
szćm, toby was niejednokrotnie nadmierny gniew 
porwał. Zdaje mi się więc, że ezas do zbadania był 
dość długi i czuję się uprawnionym i zobowiązanym 
do wystosowania do pana ministra kultu prośby, 
iżby tę sprawę bliżój rozpatrzył i postarał się o 
zwrot tych książek do bibliotek. O wiele lepszćm 
bowiem jest, aby uczniom, którzy pragną przecież 
coś czjtać, dostępne były książki dobre, książsi bę-

(8) Z opowiadania
Starego Wiarusa.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 44)
Po bitwie dążyliśmy szybko szkkiem ku Miń

skowi bez przeszkód; sądziliśmy, że zwycięztwo Bóg 
nam przeznaczył, lecz inaczej się stało. Nie byli
śmy godni jeszcze miłosierdzia i nie spełniona była 
miara kary! Kiedyż odpuszczenie win naszych, 
kiedyż nastąpi?

Tu znowu zaczynają się pochody w tę i ową 
stronę bez żadnej dla oręża naszego korzyśei. Z 
Mińska skierowali nas ku Tykocinowi. Tam rozcho
dzi się wieść złowroga o przejściu Dybicza przez 
Bug, dążącego W. ks. Michałowi na odsiecz. Na
kazany odwrót wywołał szemranie w wojsku caszem 
i mówiono: „Cóż to, uchodzimy przed Moskalem 
bez bitwy!“

Nasz szwadron przyłączony do tylnćj straży 
opuścił Tykocin 23 w nocy; wojsko cofało Się w 
porządku, nieprzyjaciel nas ścigał powoli, niedosię- 
gając naszśj ariergardy. Bez szwanku przybyliśmy 
przez Zambrów pod Ostrołękę 25 maja. Z rana 
dnia 26 wódz naczelny Skrzynecki podjeżdża pod 
szwadrony poznańskie, rozkazując przed frontem 
Dembińskiemu, aby wybrał ochotników na ważną 
bardzo wyprawę na Litwę, bo do Połągi broń z 
Anglii dla Polaków przybywa. Sprawa to niebez
pieczna, bo droga wojskiem przez wroga zajęta. 
Mimo takiego dictum acerbum od razu 135 Poznań-

dące pod kontrolą, aniżeli, iżby uczniowie sobie sami 
wyszukiwali lekturę, tak iż nie kiedy wpada do ich 
rąk książka nieodpowiednia. Potrzeba czytania istnieć 
przecież będzie zawsze, a choć system, jaki prseci- 
wko nam na wszystkich polach bywa używany, 
mógłby nas doprowadzić do żębraczki, to miłości do 
naszej narodowości i do naszćj mowy nie zdołacie 
nam, M. Panowie, ani wy, ani rząd pruski, wyrwać 
z serc naszych.

(Brawo!)
Dla tego ponawiam prośbę do pana ministra 

kultu, iżby pod tym względem, skoro owo badanie 
przez trzy lata już się ciągnie, sprawę ostatecznie
załatwił.

Po odpowiedzi komisarza rządowego p. Stau- 
dera odezwał się poseł ks. Prałat JTsłż- 
dzewski w następujące słowa:

M. P. sprawy bibliotek szkólnych n& razie da
lćj poruszać nie myślę; dodam tylko na uwagi pana 
komisarza rządowego, że jeżeli w bibliotekach szkól
nych ginmazyów naszych faktycznie były książki, 
których treść tak była drażliwą, jak to rzekomo 
miało być stwierdzonem, to odpowiedzialność musia- 
łaby spaść na barki dyrektorów gimnazjalnych, oni 
bowiem wybierali i zakapowali owe książki, a jeżeli 
nabywali książki przewrotne i szkodliwe, to odpo
wiedzialność spada, na nich, ale zkąd mają ponosić 
z tego powodu uczniowie szkodę? Jeżeli w biblio
tekach szkólnych faktycznie znajdowały się książki 
złe, to naturalnie należało je z bibliotek owych usu
nąć, a dobre książki przecież można było zatrzymać 
i dawać je, tak jak przedtem, do rąk uczniów, iżby 
mogli z nieh czerpać wiadomości pouczające i umysł 
ich wzbogacające. Przytoczona tu dla usprawiedli
wienia zamknięcia ^bibliotek tych przyczyna jest mi 
zupełnie niezrozumiałą.

Będąc już przy głosie, pozwolę sobie przytoczyć 
kilka uwag co do naszych gimnazjów. P. minister 
kultu przyzna mi, że na polu szkóinictwa gimnazyal- 
nego w ojczystćj naszśj dzielnicy nie widać tak 
bardzo tuypierania niemczyzny — przeciwnie, zro
biliśmy to smutne doświadczenie, że po gimnazjach 
naszych z roku na rok liczba uczniów polskich wi
docznie się pomniejsza i to w sposób przerażający. 
Przyczyna tego ubytku leży jak na dłoni.

Na ludność, wynoszącą 1,164,087 katolików, 
542,013 protestantów i 44,346 żydów, mamy w W. 
Ks. Poznańskiem 20 wyższyeh zakładów naukowych, 
między nimi 3 katolickie gimnazja, uiitomiast 6 pro
testanckich i 11 parytetycznych. PGznać ztąd mo
żna, że u nas wzgląd na wyznanie nie jest wcale 
należyty. Co do liczby uczniów to w eałem W. 
Księstwie Poznańskiem jest 1669 katolików, 2897 
ewangelików i 1095 żydów.

Co do sił nauczycielskich, to mamy tylko 73 
nauczycieli katolickich wobec tak wielkiój" liczby 
ludności katolickiej, a 161 nauczycieli ewange
lickich.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
M. Panowie, pomiędzy tymi nauczycielami ka

tolickimi znajduje się 12, którzy żyją w małżeń
stwach mieszanych i dzieci swe w religii protestan- 
ckiój wychowują. Jeżeli więc uwzględnicie procent, 
to spostrzeżecie, że u nas liczba nauczycieli kato
lickich w stósunku do ludnośei jest tak małą, że to 
wprost podpada. Pomiędzy dyrektorami gimnazjal
nymi mamy dwóch katolików, którzy żyją w mał
żeństwach mieszanych i dzieci swe w wieraa ewan
gelickiej wychowują.

Jeden z tych panów fanguje przy gimnazyum 
fundacji katolickiej. Pytam się więc, czy ci pano
wie nauczyciele, nie dający pod względem religijnym 
wprost dobrego świadectwa, mogą pod innemi wzglę
dami korzystnie oddziaływać na umysł i serca 
uczniów!

Użalamy się pod względem ogólnym na te 
stósunki, ale mamy jasne wyobrażenie o tern, że 
z powodu systemu naukowego, jaki u nas pa
nuje od czasu, kiedy język polski jako język 
wykładowy i jako przymusowy , przedmiot na
uki ze szkół usunięto, liczba uczniów polskich 
i katolickich znacznie obniżyć się m usiała. 
Jest to rzecz zupełnie naturalna, albowiem mnićj 
uzdolnieni uczniowie wobec utrudnienia metody na
ukowej w klasach niższych nie postępują i do wyż
szych nie przechodzą. Ztąd też pochodzi tak mały 
procent abituryentów. Jeżeli więe na jakiem polu 
skarga wniesionaby być mogła do administracyi 
szkoinój, to właśnie na polu nauki gimnazyalnćj i 
jeżeli ta zasiana nie nastąpi, to z czasem dojdziemy 
jeszcze do bardzo smutnych stosunków.

Co się tyczy nauczycieli, to zwracam admini
stracji szkóinćj uwsgę na to, że właśnie nauczy
ciele katoliccy — pomiędzy nimi jest także znaczna 
liczba katolików niemieckich, użalają się słusznie na

to, że do wyższych posad nie dochodzą; traktuje się 
ich po większój części tak, że nauczyciele ewange
liccy z reguły bywają faworyzowani, katolicy zaś 
skazani są na posady podrzędne; do wyższych rzadko 
kiedy dochodzą. A więc i na tóm polu panują u nas 
stósunki, któreby powinny dać impuls do pewnćj 
zmiany.

(Dokończenie nastąpi.)

Głosy prasy naszej.
W sprawie udziału naszych rodaków w agrar- 

nem zebraniu berlińskiem, czytamy w „Gazecie 
Gdańskiój“:

„Zdarzył się tara jeszcze inny wypadek, który 
nas napełnia najlepszą otuchą dla tego, że szowinizm 
t. j. zagorzałość nam przeciwna, zaczyna brać w łeb 
coraz bardzićj.

Główny mówca z pomiędzy rólników niemie
ckich, piorunując na urządzenia liberalne, uniósł się 
tak daleko, że twierdził, jakoby one wychodziły tylko 
na korzyść żydów, soeyalistów i Polaków.

Huknięto mu brawo co do żydów i soeyalistów 
— ale bardzo stanowczo zaprotestowano eo do Po
laków. A dobrze to świadczy o dobrij woli mówcy, 
że natychmiast, pomiarkowawszy, iż błąd popeł
nił, cofnął swoje słowa i oświadczył uroczyście, 
że Polaków nie stawia na równi z żydami i socja
listami.

Zmianę tę wywołał u mówcy okrzyk z wielu 
stron sali odzywający się: „Ostrożnie z Polakami!“

Cóż ten okrzyk znaczył? Oto znaczył tyle, że 
nami tak sobie wedle widzimisię pomiatać nie mo
żna, bo i my jeszcze coś znaczymy. Znaczymy dla 
tego, że mamy za sobą prawo i zdrowy rozum, zna
czymy dla tego, że umiemy się bronić i dochodzić 
swego prawa, znaczymy dla tego, że główny nasz 
nieprzyjaciel ks. Bismarck poszedł na odstawkę, 
a ci, co o polityce dziś rozstrzygają, nie są nam 
tak nieprzyjaznymi, jak on był i jest. „Ostrożnie 
z Pol&karai“, wołano na siebie w zgromadzeniu ty
sięcy agraryuszów, bo oni nie są tak bezbronni i 
tak pozbawieni wszelkiego poparcia, jakby się na
szym zagorzalcom zdawało.

Otóż pokazuje się tedy, że wcale tak biadać 
nam nie wypada nad tera, że znaczna liczba na
szych do Berlina pojechała. Gdybyśmy byli poszli 
wyłączuie za głosem tych strachajlów, co to zawsze 
wszystkiego się boją, tobyśmy nie byli się dowie
dzieli, że jeszcze coś znaczymy, że się z nami liczyć 
muszą.

Są ludzie, którzy zawsze tylko marzą o rato- 
towaniu godności i drżą z obawy przed skompromi
towaniem, a zapominają, że między jedną a drugą 
ostatecznością jest obszerne i olbrzymie pole pracy, 
około którćj się narażać trzeba, jeśli się chce coś 
zrobić i osięgnąć.“

O stanowisku posła J. Kościelskiego tak się 
wyraża „Gazet* Toruńska“ :

„Co się często odzywa jako zarzut dla p. Ko
ścielskiego, że on zdaniem swojem przeważa i w 
Kole decyduje nawet, to my raczćj za zaletę mu 
poczytujemy.

Im s:lnićj kto o czera przekonany, im trafniój 
położenie ocenia, im światlśj środki dobiera, im ob- 
szernićj poinformowany, tern mocnićj tćż przy zdaniu 
swojem stoi, tem wymowniój go broni i skuteczniej 
innych przekonuje.

Owszem, niech członków takich miewają Koła 
jak najwięcej, niech ci swoją radą jak najczęściej 
przekonują innych i dobre wyjednywnją uchwały.

Tak jest wszędzie i będzie zawsze w świeeie, 
że za zdaniem jednego, gdy ten przekonać zdoła, 
pójdą zbiorowości. Na to nie ma rady, choćby 
nawet była potrzebna, czego bynajmniej tu nie 
twierdzimy.

Ale na jedno jeszcze zwrócimy uwagę.
Słyszy się nieraz mówiących, iź p. Kościelski 

chce mieć przeważny wpływ w Kole dla swojój po
lityki ugodowej i wzmocnienia stanowiska swego na 
dworze. Jak widać oto — mówimy otwarcie, bez 
wszelkiej ogródki.

Nic z tego p. Kościelskiemu za złe nie bie- 
rzeray i brać nie możemy, bo nie dozwala tego roz
sądek i znajomość natury ludzkiej. Kto się czuje 
na siłach i chce coś osiągnąć, ten zawsze będzie 
i musi chcieć podobnie.

To może być bardzo pożyteczne® i zbawień- 
nem dla nas wszystkich Polaków, skoro dobrze 
użyte i mądrze przeprowadzane. Więc i o tem je
szcze słów niewiele następnie.“

W sprawie języka polskiego w szkole, żąda 
p. Z. w „Orędowniku“ ogłoszenia memory&łu, dorę
czonego ministrowi Bossemu przez deputacyą po
znańską i tak pisze:

czyków z szeregu występuje, gotowych iść gdzie 
tylko wódz ica wskaże, choćby i na śmierć pewną, 
byle ojczyźnie służyć. Pomiędzy ochotnikami dwóch 
było panów Sczanieckiah, jeden z nich o ile mi się 
zdaje, brat Panny Emilii Sczanieakićj z Pakosławia 
tćj, która z poświęceniem pielęgnowała podówczas 
rannych w Warszawie, a jest po dziś dzień aniołem 
opiekuńczym nędzy i biedy polskićj. -— Gdy to się 
działo, wojsko nasze zdrożone odpoczywało, nie do
myślając się, że za chwilę przyjdzie mu stoczyć za
ciętą i smutną dla Polski walkę. Nagle od Ostro
łęki około godziny 9 z raną żywa kanonada spokój 
przerywa, wszyscy ucha /nadstawiają, oczekując 
chwili komendy. Ta i owdzie bataliony, szwadrony 
zaczynają się poruszać ku Ostrołęcs i my na koń 
siadamy i wolno, stempa w tęż stronę dążymy, bo 
trakt zapchany i tylko z trudnością naprzód postę
pować można. Przybywszy po nad Ostrołękę wi
dzimy przed sobą krwawy obraz. Nasze bataliony 
zdziesiątkowane ustępują, ścigane morderczym ogniem 
dział nieprzyjacielskich; znowu Czwartaki na prze
dzie, bronią walecznie wejścia do miasteczka. Wre 
walka na bagnety, kolby i pałasze. Strzelanie nie 
nstaje na chwilę, bo wódz nasz woła ciągle „bata
liony naprzód, naprzód!“ — i na nowo bój 
się zacięty rozpoczyna. — Biją się kupami, 
biją się tyralierzy. Sąday dzień nastał, huk dział 
ogromuy, aż drży ziemia, kule armatnie tuż przed 
naszym frontem padają. (Nadmieniam exempli causa, 
jak to się zawsze sprawdza, że „gdy trwoga, to do 
Boga“. Towarzysz mój jednćj roty, nowo-przybyły, 
był przemądrzały i udawał niedowiarka, wyśmiewa
jąc się z naszych pacierzy; teraz nagle, gdy nań

„Znając dotychczasowy przebieg tćj sprawy, 
będzie społeczeństwo całe mogło ocenić, czy i jakich 
należy się chwycić środków, aby trafić do przeko
nania" p. ministra i sprowadzić zmianę dzisiejszego 
tak szkodliwego dla nas systemu. Gdyby zaś nasze 
zabiegi u p. ministra oświecenia nie miały odnieść 
pożądanego skutku, natenczas wypadnie nam zasta
nowić się nad tem, czy nie należy nam zwrócić się 
do najwyższej instancyi, w którćj imieniu za po
przednich rządów język polski ze szkół wyrzucony 
zost&ł.M

Żdaje się więc, że partya „Schwalbego“ za
czyna się przechylać ku „partyi dworskićj“. Bar
dzo to jest pocieszającym objawem, zwłaszcza, że 
niedawno jeszcze pisał organ partyi Schwalbego 
mnićj więcej tak: czołem uderzy przed „Kuryerem , 
jego ludźmi, jeżeli zdołają eoś uzyskać dla języka 
w szkole — ale — póki to nie nastąpiło (tak wy
pada ze sensn), czuje się uprawnionym, żeby robić 
wszystko, co przeszkodzić może uzyskaniu korzyści, 
potwarzając tćż mianowicie ludzi, którzy wiedzą, 
jakiemi drogami chodzi® należy.

„Sie ra« żatój powi m tieliie i na Mi."
I.

Tak powiedział Liebknecht na sejmiku w Halli, 
a Bebel dodał do tego komentarz dnia 3 lutego 
r. b. na posiedzeniu parlamentu, że tu chodzi o po
wagi sztucznie stworzone i utrzymywane, powagi 
niebieskie i ziemskie, za pomocą których dotąd masy 
prowadzono na pasku. Przeciwnie u socyalnych de
mokratów ma wziętośe powaga zdobyta przez dzia
łalność, zdolność, ofiarność jednostek. Dzisiejsze po
wagi niebieskie i ziemskie s nastaniem przyszłego 
państwa soeyalno-detsokratycznego ustąpić będąmu- 
siały. Chodzi o to, jak się bez powag ukształtują 
stósunki, kto sprawę weźmie w rękę.

Kwestyę tę także poruszył w dyskusyi parła- 
mentarnćj dr. Bachem.

„Jeżeli robotnicy przyjdą kiedyś do władzy, 
to wystarczy wydać dekret: jutro o godz. 12 w po
łudnie staną się grunta, fabryki, kopalnie własno
ścią ludności robotniczej, — i tym sposobem za je
dnym rzutem będziemy mieli państwo socyalno-de- 
mokratyczne! Dobrze! ale co dalćj? Musieie nam 
Panowie powiedzieć, jaki będzie drugi krok w tćj 
nowej epoce, jeżeli n. p. w r. 1898 dajemy na to 11 
listopada zapadnie ów dekret. Po takim 
dekrecie nie będzie już pan Bebel posiedzi- 
cielem swćj fabryki, tak samo inni socyalno-demo- 
kr&tyczni przedsiębiorcy. Właściciele kopalni, 
posiedzieiele ziemi znajdą się w tćm położeniu, że 
nie będą mieli żadnćj własności, że nie będą mieli 
nic do mówienia, że nikt nie będzie potrzebował ich 
słuchać. Sprzeciwiałoby się to równouprawnieniu 
socyalno-demokratycznemu i zasadzie demokratycznćj, 
która jest podstawą zapatrywań socyalno-demokra- 
tycznych, gdyby ktoś w tćj chwili miał jeszcze jaką 
powagę uznawać. Powiedział przecież p. kolega 
Liebknecht: „My nie nznajemy żadnćj powagi, ani 
na niebie, ani na ziemi!“ Z chwilą tedy dekretu 
nie będzie już dla was powagi żadnćj na ziemi;- nie
bieska powaga zostanie, bo tćj dekretem nie usu
niecie! (Wołanie u socjalnych demokratów). A te
raz proszę pana, panie kolego Bebel, wytłómacz nam 
Pan, w jaki sposób zaczniecie produkcyą, dystrybu- 
cyą, społeczną pracę regulować i po fabrykach roz
dzielać ! (Bardzo dobrze! w centrum i na prawicy). 
W tej chwili przestaną wszyscy przedsiębiorcy my
śleć i obliczać, przestaną technicy rysować i przy
gotowywać, przestaną werkmistrze fabryczni porząd
kować i regulować, boć oni nie mają żadnej powagi, 
a ktoby ich powagę uznał, tenby wykroczył przeciw 
zasadzie państwa socyalno-demokratycznego. A więc 
na razie zatrzyma się bezwątpienia praca w fabry
kach, kopalniach, rólnictwie. Cóż pan dalćj uczy
nisz, panie Bebel? Jesteście przecie moralnie zo
bowiązani starać się o to, aby lud nie umierał 
z głodu. (Wołanie):

Panie Bebal, jeżeli pan bierzesz na siebie tę 
odpowiedzialność, to przypuszczam, żeś już się pan 
zdecydował na to, co uczynić będzie trzeba, tak, jak 
to pan w swćj książce pod tyt.: „Nasze dążności“ 
jako rzecz absolutnie konieczną i niezbędną twier
dziłeś. Prosi&y tedy, nie chować światła pod ko
rzec. Może pan mi odpowie, że wtedy trzeba bę
dzie zarządzić wybory na kierowników kopalń, fa
bryk, rólniczych przedsiębiorstw na drodze wolnćj 
decyzyi robotników. Jeżeli, dajmy na to, na kiero
wnika wielkiego przedsiębiorstwa rólniczego wybra
nym zostanie pan Singer? (Wesołość.) Wtedy ten 
pan znajdzie się w tafeićm położeniu, że będzie mu- 
siał tyle z ziemi wygospodarować, ile najprostszy i

i nasi odwiót uezynić tańszą, kcstawiając na placu
boju połowę rycerzy, ~ pomiędzy nimi i swego wa
lecznego dowódzcę- Złe się u nas dzieje, bój wre
jeszcze, ale są to j«ż tylko wysiłki rozpaczy. I
z miejsca ruszamy ku obronie dział naszych. Mo
skal wszędzie nowe siły do ataku prowadzi, nasza 
zaś rezerwa pod dzielnym jenerałem Kamieńskim
już walczy, próbuje zdobyć bagnetem wzgórze, lecz 
zewśząd otoczona traci wiele ludzi, padają jak kłosy 
pod kosą żniwiarzy. Już wódz ich dzielny od kuli 
armatniej ginie. Ostatnia już dla nas wybiła go
dzina ; garstka pozostałych w porządku się cofa, 
pchana przeważną siłą wroga.

Trwała ta bitwa straszna, bezpardonowa do
8 godz. wieczorem, aż obiedwie stroDy znużone, ja* 
dwa olbrzymy walką zdyszani, siłę wyczerpawszy, 
dłużćj już bić się Die mogą. Przenikliwy ból serca 
ścisnął, w głowie się mąciło, pod ciężkiem brzemie
niem dnia tego smutni wracaliśmy ze śmierci? 
w duszy. Ol tćj klęski zwątpienie wszystkich opa
nowało, tak wodzów, jak i żołnierzy. Straciliśmy 
zaufanie nie do naszego ramienia, ale do kierowni
ków sprawy. Nie podniosła też już ducha wojska 
zmiana wodza, a kapitulacya Warszawy resztę złego 
dokonała. .

W Sochaczewie nas zgromadzono i wysłań« 
pod wodzą Francuza Ramorina pod Mińsk prze
ciwko Rosenowi. Korpus nasz liczył 20 tysięcy 
dobrze uzbrojonego żołnierza, bylibyśmy więc mog1 * * * * * * 8 
zadać jeszcze niejedną klęskę wrogowi, — ale poi 
innym wodzem.

(Dokończenie nastąpi).

spojrzę, oczom nie dowierzam, mój zuch bije się 
w piersi, znak krzyża św. robi! Od tśj chwili stał 
się wierzącym. Podobno na niedowiarka najlepszem 
lekarstwem burza na rózhukanem morzu; mego to
warzysza nauczyły modlić się kule armatnie).

Ale wracam do samćj bitwy. Nasi ciągle mu- 
rem postępują naprzód. Kartaeze i kule rwą i kładą 
trupem całe szeregi; nasi mrą jak rażeni gromem 
od strzałów dawanych z silnych pozycji, opanowa
nych przez wroga. Naszych coraz więcćj ubywa, 
a nie ma kim poległych zastąpić. Moskal zaś prze
ciwnie coraz inne, coraz nowa pułki do walki pro
wadzi. Nasze pułki piechoty znużone ciągle do boju 
wracają. Lśnią białe rabaty, połyskują proporce, 
drugi pułk ułanów z miejsca rusza, na czele dwaj 
dzielni rycerze, Kicki i Mycielski. Dziw, dziw, bo 
jazda rzuca się przez błota, trzęsawiska i groble, 
gdzie trudno i piechocie było się przedostać, na 
wroga panującego ze wzgórzy, najeżonych rurami 
dział. Lecz Kicki głowy nie traci, prowadzi swoich 
spokojnie, stempa, omijając moczary. Wszystkie 
armaty, cała piechota, będąca na froncie przyjmuje 
ich ogniem rotowym, ułani i konie padają gęsto, idą 
jednak coraz dalćj, rzekłbyś do tańca. Nareszcie 
cała linia szwadronami we froncie pędzi ku grobli, 
z poza którćj dym ogromny się wznosi od 
celnych strzałów, ukrytych w rowie strzel
ców rosyjskich. Lotem błyskawicy rozlała się 
nasza jazda po całćj równinie, wpadając 
na bataliony z prawdziwą furia polonica naszych 
skrzydlatych husarzy, rozbijają je, popłoch u Mo
skali, zabrzmiały trąbki do odwrotu. Lecz wnet 
artylerya z boku jazdę naszą tartaezami obsypuje
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najskromniejszy chłop, który dziś rolę uprawia na 
podstawie długiego doświadczenia. Lecz czy on to 
potrafi? (Brawo!) Albo może n. p. pan Bebel zo
stanie powołanym do kierownictwa fabryki maszyn. 
Nie będzie mu to oczywiście przyjemnym, boó on się 
^odziewawyboru republikina prezydenta. (Wesołość.) 
moby się jednak mogło nie udać/ robotnicy mogliby 
być: innego zdania i wziąć odpowiedniejszego na 
to stanowisko.

A więc panie Bebel, przypuśćmy, ża pan zo
staniesz kierownikiem fabryki maszyn lub kopalni, 
która zatrudnia 3000 robotników; cóż pan uczynisz, 
iak się weźmiesz do rzeczy? Bez wątpienia zde
gradujesz pan dotychczasowego kierownika, techni
ków dozórców na zwyczajnych pomogrów. Na to 
hedą właśnie się kwalifikowali. (Głos.)

Panie Bebel, cheę mówić na seryo i wyłożyć 
w objektywny sposób te trudności, któreby stanęły 
przedemną, gdyby mi przypadło podobne zadanie. 
Niechże więc Pan będzie łask&w poczekać, aż do
staniesz głos, tymczasem pozwól mnie spokojnie 
skończyć... (W tern miejscu odegrała się scena, 
która się kilkakrotnie podczas całśj debaty powta
rzała: socyalni demokraci starali się ustawicznemi 
uwagami i wykrzyknikami mówcy przeszkadzać, aż 
się w sprawę wmieszał prezydent Izby.)

Po tój przerwie mówił Bachem dalćj. „Przy
puśćmy np. że i mnie uda się znaleźć miejsce 
w państwie socyalno demokratyczne* i że mnie 
wybiorą na inżyniera kopalni. Będę się niewątpli
wie starał, popisać się jak najlepiej. Lecz jakiż 
będzie skutek? Jestem przekonany, że w krótkim 
czasie będzie kopalnia w nieporządku i że dalsza 
w nićj praca stanie się niemożliwą. Tak samo bę
dzie we wszystkich innych gałęziach. Na to mi za
pewne odpowiedzą, że socyalni demokraci nie będą 
tak naiwnymi i że wybiorą ludzi najlepszych i po
stawią na miejsce najodpowiedniejsze. Otóż, gdyby 
mi ktoś taką uwagę zrobił, tobym się powołał na 
pana kolegę Bebla, który w swój książce pod tyt. 
„Kobieta“ wywodzi, że takie postępowanie byłoby 
niesprawiedliwością, ponieważ przyjemny rodzaj pra
cy w charakterze kierownika nie powinien być 
zawsze udziałem jednych i tych samych ludzi, 
ale że powinni oni też brać na aiebie ucią
żliwszą pracę zwyczajaego robotnika. Pan kolega 
Bebel powiedział, że nie można mieć nie przeciw 
tema, aby następowała zmiana ludzi we funkcjach 
przyjemnych. Jest tedy rzeczą pewną, że w pe
wnym zbiega okoliczności, mogą być powołani na 
kierowników przemysłowego lub rólniczego przedsię
biorstwa tacy ludzie, którzy tem się poprzednio nie 
trudnili. Cóż uczynicie, żeby nie nastąpił zastój? 
Jeżeli na to nic nie poradzicie, to się ruch w ko
palni zatrzyma, a przedsiębiorstwo rólnicze przyniesie 
połowę tego co było. I to się dziać ma wobec 
faktu, że mamy w państwie niemieckim kilka mi
lionów ludzi, których nie możemy używió z własnćj 
produkcyi i jesteśmy wskazani na dowóz z zagra
nicy. Mości Panowie, socyalnśj demokracji nie 
sprawia to wcale kłopotu. Ja zaś już na grancie 
istniejącego porządku społecznego odczuwam tę 
troskę, że nie będziemy mogli naszej ludności do
statecznie wyżywić. Jest to problem najgorszy i 
najtrudniejszy naszej nauki soeyalnój i polityki, 
w jaki sposób ma się znaleśó chleb i pracę dla 
tych milionów ludności naszśj, które ustawicznie 
rosną. Nie będziemy mogli wyżywić ludności, nie 
konkurując w rynku międzynarodowym. Musimy 
eksportować, abyśmy mogli chleb a innych krajów 
importować. Jeżeli ustanie nasz eksport, to też 
ustanie impoit zboża, a ztąd bezwątpienia wy. 
buchnie głód, jakiego jeszcze nie było w państwie nie. 
mieckim.

Jeżeli Panowie zaprzeczacie, to wytłomaczcie 
nam, jak się zamierzacie urządzić, aby tego głodu 
uniknąć! Nie możecie zaprzeczyć, żo przez wyda
nie dekretu zaprowadzającego socyalno-demokratyczne 
państwo, wywołaną zostauie gwałtowna dezorganiza
cja stósunków procederowych. Albo robotnioy, któ
rzy zajęci byli dotąd nieprzyjemną pracą, przenie 
sieni zostaną w inne okolice — w każdym razie 
będą oni tego żądali, aby im dano pracę przyjemniej 
szą, — a wtedy przyjdzie do ogólnej anarchii; albo 
też zaprowadzicie taki zwyczaj, że każdemu zostanie 
praca wyznaczona, że każdy będzie zmuszony, tę 
a nie inną pracę, na tem a nie na inne» miejscu 
wykonywać; przez to zniesiecie wolność przeno 
szenia się i wolny wybór zawodu, to będzie tyranią 
taką, jakiej jeszcze nie było. (Oklaski.) Między 
tessi dwoma ekstremami nie ma środka, musicie 
nam tedy oświadczyć, czy chcecie mieć pierwszy 
czy drugi ekstrem w waszem państwie.“

Mowa deputowanego Porscha
siarjacli tatolitúw

(Ciąg dalszy.)
Mówca następnie szczegółowo porusza kwestyą 

zamknięcia pensjonatu żeńskiego u PP. Katarzynek 
w kilku miastach na Warmii. Sądzono tara, że je
żeli dziewczęta w mieście nie chodzą do szkoły utrzy
mywanej przez klasztor, lecz do wyższój szkoły żeń
skiej, uznanćj przez państwo, to ojcu wolno oddawać 
córkę na stancyą do klasztoru. Każdemu wolno brać 
na stół i staneyą i rzeczą nie do uwierzenia jest to, 
iżby pruskie ustawodawstwo uważać to miało w kla
sztorze za niebezpieczne. Uważa ono to atoli za 
niedozwolone i dla tego rozwiązano owa pensjonaty. 
O tem była mowa w komisyi petycyjnej. Referent 
dep. Wessel powiedział wówczas: „Wedle ustawo
dawstwa nie może minister uczynić zadość życzeniom 
petentów, to jest tylko możliwem przy pomocy zmia
ny w ustawodawstwie“, a następnie Izba przeszła 
nad petycyą do porządku obrad. Sądzę, że każdy 
choć do pewnego stopnia sprawiedliwie myślący czło
wiek musi przecież powiedzieć, iż takićj skardze na
leży uczynić zadość, taka bowiem odmowa dotyka do 
żywego a nie można przypuszczać, aby przytem miały 
być zagrożone jakiekolwiek prawa państwowe. Za
konom, poświęcającym się pielęgnowaniu chorych po
zwolono obok opieki nad chorymi utrzymywać także 
domy sierót, lecz nie wolno im udzielać nauki dzie
ciom, znajdującym się w wieku, który obowiązuje do 
chodzenia do szkoły. Jeżeli tedy miasto żąda od 
domu sierot opłaty szkolnego, to zagraża się jego 
istnieniu, jeżeliby jednakże dozwolono, aby zakonni- 
ce objęły naukę, natenczas dom sierot mógłby przy

pomocy niewielkich środków sam dawać naukę. Pań
stwo wyklucza daléj kształcone w klasztorach dzie
wczęta od składania egzaminu na nauczycielki. To 
jest całkiem niesprawiedliwe.

Druga część wielkiej mowy dep. Porscha od
nosiła się do skarg katolików w dziedzinie szkoły. 
Omawialiśmy — prawił mówca — w zeszłym roku 
kwestyą szkólną obszernie, kiedy nam przedłożono 
projekt szkólny br. Zedlitza. Projekt ten nie odpo
wiadał w zupełności żądaniom, jakie stawiamy ta
kiemu projektowi. Zawierał on jednakże tyle cen
nych przepisów, że nie bylibyśmy chcieli brać na 
siebie odpowiedzialności za odrzucenie go. Zawierał 
on mianowicie prawne zatwierdzenie szkoły wyzna- 
niowéj i dla tego mieliśmy pewną nadzieję, że wspól
nie z prawicą téj Izby ustawę przeprowadzimy. 
(Wielka prawda! w centrum i na prawicy.) Mie
liśmy nadzieję, że chociaż w punktach, na których 
łączyły się wierzące katolickie i ewangelickie części 
kraju, musi być przecież możliwem prawne sformu
łowanie. Spodziewaliśmy się, iż stworzymy ustawę, 
która w saméj rzeczy zdolną była także przyczynić 
się do utrzymania pokoju wyznaniowego, o ile wy
kazywała, że mamy wspólną podstawę chrześciańską, 
pomimo wszystkich innych różnic. Żałować tylko 
mogę, że ustawa ta upadła, że jéj upadek wzbudził 

budzi jeszcze w nas i w naszych wierzących to
warzyszach w kraju głębokie rozgoryczenie. (Wielka 
prawda! w centrum.) Nie pojmowaliśmy, dla czego 
nss po prostu poświęcono na korzyść innego kie
runku. Nie tracimy nadziei, że w niedługim czasie 
będzie możliwem doprowadzić do porozumienia się 
na tem polu. Nie możemy atoli przyznać, żeby upa
dek téj ustawy przyczynił się do sprowadzenia po
koju, przeciwnie sądziłbym wręcz odmiennie. (Bardzo 
słusznie! w centrum.) Będziemy jednakże wdzięczni 
administracji, jeżeli tymczasem przynajmniej starać 
się będzie wykonać wielkie zarysy ustawy, w któ
rych mieściłaby się jednomyślność, jeżeli mianowicie 
i właśnie wobec rozwoju naszych spraw wewnętrz
nych trzymać się będzie w pierwszym rzędzie utrwa
lenia szkoły wyznaniowej. Życzylibyśmy sobie, aby 
o ile możności zniesiono istniejące szkoły symultanne, 
które ku naszemu żalowi istnieją jeszcze na Górnym 
Slązka, w W. Ks. Poznsńskiem i Prusach Zacho
dnich. (Głosy.) Ale właśnie istnienie tych szkół 
symultannych na Wschodzie nasuwa mimowolnie 

śl, że przez te szkoły dąży się nie tylko do ce
lów wyznaniowych, lecz w pierwszym rzędzie języ
kowych. Ponad kwestyą językową atoli stoi zawsze 
jeszcze religijne wychowanie ludu.

Podnoszą się mianowicie także skargi na brak 
uwzględniania katolickiego żywiołu w Prusach Za
chodnich ; czytaliśmy o tem ráele w gazetach, o nie- 
pomyśluym stósunku stopy procentowej uczniów kato 
Iickich w porównaniu z liczbą ustanowionych nauczy
cieli katolickich — o nierównem rozdzielaniu, o któ- 
rem mówił tu już wczoraj poseł ks. Jażdżewski. 
Pan minister nie chciał uznać wszystkich liczb po 
danych przez niego. Można to pewnie przypisać 
temu, że liczby ks. Jażdżewskiego pochodzą z 1886 
roku, o ile mi się zdaje, gdy tymczasem liczby pana 
ministra mogą pochodzić z ostatnich czasów. Ró 
żnica w takim razie jest możliwą. To jedno atoli 
jest pewneas, że w szkołach zachodnio-praskich 
w wysokim stopnia uwydatnia się brak względu na 
stosunki wyznaniowe katolickich uczniów i chciał- 
by® prosić pana ministra, aby szczególniejszą na 
to zwrócił uwagę i czuwał nad tem, iżby katolickie 
wyznanie nie doznało pokrzywdzenia.

Obok tego zanosiliśmy tutaj kilkakrotnie skar 
gi odnośnie do ustawy o inspekcyi szkólnéj. Jeżeli 
rząd sądzi, iż musi obstawa« przy zasadach ustawy 
o inspekcji szkólnéj, to niechże wedle możności 
zrobi użytek z swego prawa, aby duchownym po 
wierząc inspekcją, a o ile wybiera świeckich, to 
niechaj dba o to, aby świeccy inspektorowie powia
towi nie stanowili pizeszkody dla religijno-wycho- 
wawczego znaczenia szkoły, lecz je wedle sił swoich 
popierali. Mamy nie jeden powód tutaj do skargi, 
że w czasie walki kulturnéj starano się skrzętnie 
o to, aby katolickim szkołom nadawać niekatolickich 
inspektorów powiatowych, albo tśż takich, których 
ich katoliccy współwyznawcy nie mogli uważać za 
prawowiernych całkiem współwyznawców. (Wielka 
prawda.) W katolickich powiatach n. p. ustana
wiano jako inspektorów powiatowych starokatolika, 
albo człowieka, który się ożenił z niekatoliczką 
i swoich dzieci nie wychowywał po katolicku. Są
dzę, że panowie nie zgodzilibyście się także na to, 
gdyby na Pomor/e przybył powiatowy inspektor 
szkólny, mający żonę katoliczkę i któryby dzieci 
wychowywał w wierze katoliekiéj. Z wdzięcznością 
uznać muszę to, że w ostatnim czasie starano się 
ustanawiać ludzi, którzy ze stanowiska wyznanio 
wego nie są wcale lub mało poszlakowani. Chciał 
bym jtduakże prosić, aby szczególnie baczono na to, 
także ze względu na ogólny interes państwowy, aby 
wychowywać pokolenie chrześciańskie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

różnić nam przyszło przedewszystkiem przemowy 
dwóch ziemian naszych, Ojca Maryana Morawskie
go i księdza prałata Chotkowskiego. Podobnież we 
Lwowi8 Poznań,:zyk, dr. Bronisław Dembiński 
uświetnił zebranie jubileuszowe odczytem o Leonie XIII 
i jego stanowisku w obec wielkich prądów współ- 
czescy eh.

Od rana dawna stolica świąteczną przybrała 
szatę. Z wielu świątyń i domów powiewały chorą
gwie o papiezkieh i narodowych barwach. Po wszyst
kich kościołach odprawiały się uroczyste nabożeń
stwa z kazaniami, a gdy w końcu zagrzmią! hymn 
Ambrozyański, uroczyste Te Deum, wraz z pieśnią 
i dźwięki rozkołysanych dzwonów krakowskich ude
rzyły w niebiosy, jak gdyby je przebić chwały mo
dlitwą i jękiem. Górował nad pieśnią i podzwonnem 
stary Zygmunt, którego głos osobno do duszy prze
mawia, & w tym zgodnym chórze ludzkich piersi i 
spiżu, pobrzmiewać przedewszystkiem się zdawała 
zwrotka dziękczynnego hymnu : „Te per erbem ter- 
rarum sancta, confitetur Beclesia“. Na Wawelu zgro
madziły się władze, jeneralicya, dostojnicy miejscy. 
W poszczególnych świątyniach młodzież sskólna 
obchodziła jubileusz papiezki. W kościele świętej 
Barbary ks. profesor Morawski w podniosłych sło
wach snuł historyą papieztwa przez całe wieki. Za
czął od porównania Głowy Kościoła, najwyższego 
Pasterza, do Mojżesza przeprowadzającego lud wy
brany przez pustynią wiodącą do Ziemi obiecanéj. 
Wszakże już w katakumbach pod wizerunkiem prze
wodnika Izraela uderzającego w skałę, aby zdrój 
żywej wody zeń wydobyć, ręka pierwotnych chrześeian 
podpisywała imię Piotra, Petrus. Mówca przedstawił 
owych pierwszych Biskupów rzymskich, których po
waga i przewaga w pierwszych zaraz znaczy się 
wiekach, gdy do nich Kościół wstrząsany przeróżnemi 
herezjami stale się po rozstrzygnięcie ostateczne ucieka. 
Następują dni tryumfu,kiedy z podziemi krzyż wychodzi 
zwycięzko i 2nów mroczniejsze dni próby, pod którą 
żaden z Piotrowych następców się nie łamie. Nie
podobna nam przywodzić wszystkich wspaniałych 
ustępów tego niezrównanego kazania, które nasu
wało wciąż przypomnienie sławnego Discours sur 
l’histoire universelle Bossueta, rak po mistrzowsku 
opanowywało potok dziejowy i złote pasmo nastę 
pstwa Piotrowego. Wyróżniał mówca wielkie okresy 
bistoryi, wielkich Papieży, co znaczniejszy ślad na 
fali czasu pozostawili, aż'doszedł do mrocznych dni 
obecnych, do tego mętnego i smętnego wieku XIX, 
który się począł wśród burzy & kończy w rozstroju 

męce. Na te dni dał Bóg światu cały szereg

Jubileusz papieski.
Z Krakowa.

Rzym słowiański, królewski gród Jagiellonów 
nie sprzeniewierzył się swemu charakterowi stolicy 
chrześciańskiego narodu w dniu ^papieskiego święta 
i przodował po dawnemu krajowi w uroczystem 
Credo, ląszącćm cały świat katolicki u stóp Namie 
stoika Chrystusowego. Gromadząc echa jubileuszowe 
na calćj przestrzeni ziemi polskiej, kędy wolno było 
inaczćj jak w cichości serca uczestniczyć w powsze 
chnem rozradowaniu, oczywiście nie pominiem i od 
głosów krakowskich, których doniosła rzewność po 
tęgowała się miejscowym nastrojem, tłem i ranami 
Mieszkającemu od łat kilku w Krakowie, nie spo 
wszedniały dotąd szczytne wrażenia zespalające naj 
świętsze pamiątki z obchodami i uroczystościami 
chwili obecnej. A choć zapewne w niejednem mie 
ście i miejscu zdobyto się na świetniejsze obrzędy 
wspanialsze hołdy i ofiary, nigdzie bodaj tyle uczu 
cia i wzruszenia nie drgało w sercach, w samejże 
atmosferze owianej kadzidłem wieków.

Niechętnie prowincyon&lnym hołdujemy wzglę 
dom i próżnościom, a jednak miło nam było stwier 
dzić, iż wielkopolskie głosy najwymowniej sławiły 
w Krakowie Leona XIII, że pośród mnogich hoł 
dów składanych w tym dniu Głowie Kościoła, wy

całą swobodą i wolnością, zasługą to monarchy bę
dącego zarazem najwierniejszym synem Kośmoła. Za
razem podwójny należy się okrzyk na cześć Papieża 
i cesarza, Leona XIII i Franciszka Józefa. Wstrzą
snął się gmach serdecznością trzykrotnie podmesra 
nyeh okrzyków, zaczem chór męzki 0(^Pl®*a. 
żny utwór Bethovena i ks. prałat Chotkowskim 
znaną wymową rozpoczął
pieża, cofając nas do tój kapliczki św. S 
Kostki na Kwirynale, gdzie przed z górą pół wie
kiem, młody włoski kapłan pierwszą odprawił mszą 
świętą. W pełnem barwności i życia przemówieniu, 
ani na chwilę nie znużył, nie wyczerpnąt uwagi - 
ehaczów, wiódł ich za sobą, przykutych czarem - 
wa i wspaniałością rozwiniętego szeroko obrazu 
łalności piętnastoletnich rządów Leona XIII. * 
ciwstawił zwycięztwo bezbronnego starca upaauo i 
wielkiego nieprzyjaciela Kościoła, który trząsł świa
tem, gdy panujący dziś Papież wstępował na stolicę 
Piotrową. Wskazał na niezaprzeczony wzrost po
wagi i wpływu Kościoła na ludzkość i świat cały. 
Woły w ten eoraz się zwiększa. Encykliki Plusowe 
czytali katolicy wszechświata, Encykliki Leonowe 
narzucają się i niekatolikom, bo wszyscy dziś prze
rażeni B&ltazarowemi głoskami, które ręka przewrotu 
rysuje na walących się ścianach społecznego porzą
dku, widzą i uznają nareszcie, iż w jednym Koście • 
przvstań bezpieczna. Nie zawsze ludzie krótko i 
dząey doganiają bystrych, politycznych poglądów
Leona XIII. ..

Dziwiono się n. p. i gorszono, iż swego nun
cjusza posyłał do Moskwy na koronacyą *ro8l*S° 
Kościołowi cara. Tymczasem me tylko że przez 
swego przedstawiciela zdobył tam uznane i uczczone 
dla wysłańców rzymskich miejsce, ale nadto, opatrz- 
nościowem zrządzeniem, zabiegający dr°S$ P°®$8°*,1’ 
wiozącemu nuncjusza Unici, znaleźli sP°?°bn°^' J?® ’ 
niesienia swój żałoby do uszu Namiestnika OJ ' 
sowego i całego świata. Ustęp ten z mowy księdzu 
Chotkowskiego osobne wywarł wrażenie, przypo
mnieniem bliskiego braci naszych męczeństwa, przjr- 
pieezętowywnjącego krwią wierność naszego naroan 
Odśpiewanie hymnu papiezkiego miało zakouczye 
uroczystość. Atoli znalazło się jeszcze miejscei nu 
wygłoszenie okolicznościowego wiersza profesora 
Stroki na cześć Leona XIII, zepsutigo przesadną 
deklamaeyą młodzieńca, któremu takową powierzon » 
kiedy tylko prostota potęguje piękność słowa. 
W końcu pref. dr. Jordan wspomniał o osobnyca 
zobowiązaniach Polski dla Namiestnika Chrystuso
wego i zachęcił do jak najliczniejszego uczestnicze
nia w pielgrzymce, do jak najhojniejszych na Swię| • 
piętrzę ofiar. Odczytano jeszcze telegram kirdyMtt 
Dunajewskiego z błogosławieństwem Ojca świętego, 
a podniósłszy okrzyk na cześć księcia biskupa kra
kowskiego, zgromadzeni się rozeszli, unosząc z >o ą 
jak najpcdnioślejsze wrażenia i wspomnienia, 
czasem tysiącem świateł błysnęło całe miasto, a ta 
dobrowolna ilnmia&cya jednomyślnością swoją świaa- 
czyła o przywiązaniu naszem dla Stolicy Aposto - 
skiój o udziale w katolickim świecie e&łege świata. 
Najuboższe mieszkania zajaśniały świeczkami, gma
chy publiczne gorzały blaskiem ogni g&zowyc . 
Korowód z muzyką i pochodniami obiegał tymcza
sem ulice, aby przed pałaeem biskupim ra,z jaszcza 
odegrać hym papkziri i zamknąć nim dzień pełea 
najpiękniejszych wzruszeń, ścieśniających j«szcza wę
zeł łączący katolicką Polskę z Rzymem i P.otrowy» 
Następcą. ______________

najznamienitszych sterników, którzy roztropnie ło
dzią Piotrową kierując i ludzkości zginąć w odmę, 
cie nie dadzą. Prześlicznie mówca wspomniał Piu
sa IX, ogołoconego z dóbr ziemskich, a wynagro
dzonego tak nie bywałą owieczek swych miłością, iż 
między sercem każdego z wiernych a sercem Pa
pieża istniał węzeł tajemny a serdeczny i wydzie 
dziczony król panował nie tylko nad całóm chrze 
ściaństwem, lecz i nad każdą pojedyńczą duszą, 
mocą zobopólnego, tktiwego ukochania, aż w chwili 
ostatecznej rozterki, grożącej zawaleniem się społe
cznego porządku, daje Bóg swemu Kościołowi no 
wego, roztropnego i mądrego kierownika i oto zwy 
ciężą Lew z pokolenia Jady, zwycięża Leon mo
żnych i mądrych tego świata. Niekiedy wyrocznie 
jego ranić się zdają pojedyńcze narody i stronni
ctwa, ale zaledwie kilka lat, kilka upłynie miesięcy, 
następstwo wypadków stwierdza jasnowidzenie poli
tyczne wielkiego Papieża i uczy, że On jeden miał 
słuszność, On jeden dobrze i daleko widział. Za- 
czem synowskie zaufanie powinno małodusznych za 
spokajać w powszednich lękliwościach i obawach, 
podsycanych przez nieprzyjaciół Kościoła i Polski. 
Taką mniej więe6j była treść pięknego nad wyraz 
domówienia tego nadzwyczajnego kazania, które nie
stety ! ^ogłoszone drukiem nie zostanie. Ale choć 
nie ustali się czcionkami, zachowa się niewątpliwie 
dobróm ziarnem, które p&dło na dusze słuchaczy i 
obfite w nich wzbudzi żniwo.

Mimo słoty i szarego nieba, miasto przez dzień 
cały świąteczne nosiło cechy, z powoda rojących się 
tłumów i ruchu panującego na ulicach. Pod wie
czór ruch ten skierował się głównie ku ulicy Wol 
skićj, z powodu ogłoszonego w sali „Sokoła“ zgro 
madzenia. Komitet urządzający ślicznie się wywią
zał z zadania. Banalna sala gimnastyczna do nie- 
poznania przybrana, zatraciła zwykłe piętno opusto
szenia ; w głębi stanęła estrada dla komitetu i mó
wców, cała czerwonóm wybita suknem, w górze wi
dniała tyara i klucze Piotrowe, poniżej popiersie 
Leona XIII, do którego tulić się zdawał biały 
orzeł, umieszczony na podstawie. Po bokach usta
wiły się cechy, z wspaniałemi swemi chorągwiami, 
niby las proporców, kołyszącyeh się w ręku star
szych cechowych. Nie wiem, a żali wszyscy jednakiego 
doznają wrażenia. Nam wszelako zawsze się zdaje, iż 
osobna dusza każdy martwy sztandar ożywia, zwłaszcza 
gdy długą za sobą ma przeszłość. I owe chrzęszczące 
chorągwie mówiły wymownie o wierności Bogu i kra
jowi skłaniały się przed Kościołem, który dziś wię- 
cój niż kiedykolwiek opiekuje się pracą i społeczne 
zagadnienia rozwiązuje. Zasiadł na estradzie prze
wodniczący, Jego Ekscelencja minister Dunajewski. 
Obok niego zabrali miejsce członkowie komitetu, 
przedstawiciele prasy, mówcy wyznaczeni. W sali 
przepełnionej widzieć było można wszystko co Kra
ków ma najwybitniejszego pod względem stanowiska, 
urzędu, znaczenia i talentu. Rada miejska wystąpiła 
in corpore. Podobnież i kapituła krakowska i prze
różne instytucye publiczne. Zagrzmiała orkiestra 
Harmonii, uderzając w nuty narodowe „sercu pol
skiemu tak miłe.“ Skorsi do krytyki gorszyli się, 
iż poważne zebranie rozpoczęto od skocznych ma
zurków i krakowiaków. Nam się ten zarzut nie 
wydał uzasadnionym. Przypomnieli nam się pastu
szkowie betleemscy, którzy kolędowali jak umieli, 
na dudach i piszczałkach, a więc i nam wolno nieść 
w dani Ojcu chrześcisń3twa nóty rodzinne i proste. 
Zresztą przy każdej sposobności słodko usłyszeć raz 
więcćj, że „nie zginęła.“ Ale już milkną dźwięki 
„polskiej lutni,“ wstaje minister Dunajewski w cał6j 
powadze swćj sędziwości i dostojeństwa, i zagaja 
zgromadzenie przypomnieniem uroczystości rodzinnych, 
rzadkich obchodów złotego wesela, tym razem złote 
śluby Papieża z Kościołem przychodzi nam święcić. 
W kilku słowach głębokich i podniosłych, mówca 
wskazał potęgę moralną tego króla bez korony, któ
ry rządzi, rozstrzyga, kieruje, sądzi, nie rozporzą
dzając żadnemi doczesnemi siłami i środkami. Jeśli 
zaś dauem nam ono święto publicznie obchodzić, z

We Lwowie obchód jubileuszu biskupiego 
Papieża Leona XIII odbył się w sobotę ima II 
bieżącego miesiąca wieczorem o godzinie 6 w sali 
kasyna miejskiego, przystrojonej draperyami kalora 
żółtego i godłem władzy papiezki6j: tiarą biskupią 
i kluczami Piotrowem! Przybyli na uroczystość tę 
Arcybiskupi Morawski, Issakowicz i Ssmbratowica, 
Biskup Puzyna, dalej namiestnik, marszałek kra
jowy, prezydent miasta, członkowie Wydziału krajo
wego, naczelnicy władz autonomicznych i rządowych, 
członkowie rady miejskiej itd.

Zebranie zagaił marszałek krajowy ks. łasu
chy Sauguszko, podnosząc zasługi Ojca świę
tego nie tylko około Kościoła, ale także na polu 
społeczne* i literackie*, a szczególny obowiązek 
Polaków do złożenia mu hołdu, oni bowiem stall 
zawsze wiernie przy sztandarze katolicyzmu, a 
sprawa polska była zawsze o ile możności patroni- 
zowaną przez stolicę apostolską. Mówca lat kilka
naście temu był w Watykanie i widział tam stare* 
o giębokiem oku myśliciela, którego cała szlachetna 
postać zdawała się mieć coś nadziemskiego. Był w 
Leon XIII. „Do takich — mówił książę marsza
łek — niezawodnie należy niebo, ale »usiałem mi- 
mowoli spytać, czy ta wychudła ręka będzie H1&I& 
siłę dzierżyć ciężkie berło 200 milionów katolików 
w tych czasach tak trudnych? Od tego czasu lat 14 
minęło, okazało się wnet, że moje obawy, która 
zresztą wielu podzielało, za szczególną łaską Bołą 
były płonne. Owszem dzielnie stawił Kościół pod 
jego wodzą czoło m&teryalistycznój naue6 nowożytnej 
i zachciankom społecznym przewrotowym.“

W pierwszym kierunku ożywczo działa wzno- 
wienie nauki filozofii Tomasza z Akwinu dzięki ini
cjatywie papiezkiśj. Go do ustroju demokraty
cznego, do którego zmierzają rzekome nowe hasła, 
to lękać się ich Kościół nie potrzebuje. On sam 
jest przecie odwieczną demokracyą w n&jszczytnioj- 
szem tego słowa znaczeniu, równością przed Bogiem 
i protestem przeciw wszelkiej niesprawiedliwości i 
demokracyą rządzoną prawem miłościl Sprawę zaś 
sprzeczności interesów stanowych dawno już ewan
gelia rozwiązała w duchu miłości, a ostatnio właśnie 
Leon XIII w buli Rerum nouarum rzucił te hasła 
odwieeznćj mądrości w masy katolickie.

Podniosła ta i pełna głębokich myśli mowa 
księcia marszałka wywarła potężne na słuchaczach 
wrażenie. ,

Z kolei odśpiewało pod przewodnictwem pref. 
Władysława Wszel&czyńskiego kantatę ,Ecce Sa- 
cerdos Magnus“ przeszło sto głosów zjednoczonych 
członków Lutni, Echa, Towarzystwa muzycznega 
i amatorów.

Po uciszeniu się oklasków, jakiomi nagrodzono 
mistrzowskie produkeye, wygłosił prof. lwowskiej 
wszechnicy dr. Bronisław Dembiński odezyt, na te
mat „Papież Leon XIII i jego stanowisko wobec 
wielkich prądów współczesnych“, zaznaczając głó
wnie działalność Leona XIII wobec antagonizmów 
i walk klasowych, wstrząsających ludzkością pod 
koniec naszego stulecia, działalność kojącą i prze-



konywującą, podobną w gkntkach do zbawień- 
negó balsamo, ozdrawiającego napozór nieuleczal
ne rany.

Następnie chór pod kierownictwem p. Wese- 
Uczynakiego odśpiewał Bethowena „Cześć Boga“ 
i „Jubílate*. 8

P^mówienin jeszcze imieniem młodzieży, 
którój ogniskiem jest Czytelnia katolicka, urzędnika 
Wydziału krajowego p. Preygodtkiego, odczytał prze
wodniczący komitetu jubileuszowego, ks. Paweł Sa- 
?*í?’.tele£aB‘ £™tDl»cyjny na ręce ks. Kardynała 
Ledochowskiego przesłany, następojącśj treści:

„Polacy pod rządem austryackim, zebrani 
we Lwowie na obchodzie jubileuszowym Jego 
Swiętobliwośej Papieża, mając w pamięci do
brodziejstwa od wieków od Stolicy Apostolskiij 
na kraj ich i naród spływające, składają u stóp 
JeS° «"»Stobliwości wyrazy czci, miłości i sy- 
nowskiśj uległości i wraz z katolikami całego 
świata zaroszą gorące modły o wolność Ko
ścioła i niezawisłość Stolicy 8więtój. Wasza 
Eminencya raczy być tłómaczem naszych uczuó 
u tronu Jego Świątobliwości.

Seweryn, Arcybiskup lwowski łac., Sangu- 
»tko, marszałek krajowy, Paweł Sapieha.“ 
Uroczystość zamknął ks. Arcybiskup Morawski,

aziękując obecnym za liczny udział i zwracając uwa
gę na niezwykłość jubileuszu, gdyż — wliczając 
Leona XIII — tylko pięcin Papieży obchodziło iu- 
i1 T a dwóch »»ledwie (Pius IX
1 j °.n, l SO-Ietni jubileusz biskupi. Wreszcie 
pod niósł ks. Arcybiskup zasługi sternika nawy ko- 
ścieJcśi i udzielił błogosławieństwa zgromadzonym.

Na tein zakończyła się ta piękna i wzniosła 
uroczystość o godzinie trzy kwadranse na 8 wie
czorem.

W komisy 1 wojskowéj
parlamentu rozprawiano na posiedzeniu wtorkowóm 
przede wszystkíém nad kwestyą, w jaki sposób różni 
się proponowana przez projekt rządowy przeciętna 
sita zbrojna od istniejącój obecnie maksymalnój sta- 
łśj siły zbrojnój w czasie pokoju. Ze strony wolno- 
myslnych starano się udowodnić, że gdyby bez pod
wyższenia prawem przepisanéj stałój siły w przy
szłości w miejsce maksym&lnój nastąpiła przeciętna
Sn V1Í z^0JQa’ gnałaby się już podwyższę- 
mu stałój siły zbrojnéj w czasie pokoju o ¡9,487 
ludzi. To podwyższenie stałój siły należy przeto 
przy piojekcie wojskowym uwzględnić jeszcze obok 
liczebnego pomnożenia stałój siły o 88,894 ludzi. 
Przyrost wzrasta jeszcze przez plus, które wynika 
przy tóm pomnożeniu o 88,894 ludzi z różnicy po- 
¡¡¡ft in?eci«tn'ł a maksymalną, o dalsze 8 do 
40 0 ludzi, tak, że całe podwyższenie siły zbrojnéj, 
jakiego żądają, w istocie wynosi około 107,000 
wojska. ’

To podwyższenie siły zbrojnéj, które wynika 
z różnicy pomiędzy siłą przeciętną a maksymalną, 

W zwlą»tn z podwyższeniem kontyngensu 
rekrutów, lecz z przedłużeniem czasu służby, i to 
z dwóch przyczyn: naprzód ma wakans rekrutów, 
tj. czas między rozpuszczeniem rezerw a zaciągnię
ciem rekrutów, który dotychczas stósownie do etatu 
trwał miesiąc, faktycznie atoli trwał blisko 6 ty
godni, w przyszłości być ograniczony do 2 tygodni. 
W tern leży więc przedłużenie służby dla wszyst
kich tych, którzy obecnie już po drugim roku byli 
puszczam. Drugie przedłużenie czasu służby pocho
dzi ztąd, że te 6 proc, rezerwy niekompletnéj, które 
dotychczas dopiero stósownie do zachodzących wa- 
kansów wskutuk śmierci i inwalidztwa bywały za- 
ciągane, na przyszłość już w terminie ogólnego za
ciągania rekrutów w oczekiwaniu mających późniój
nastąpić wakansów mają być zaciągnięte.

Wolnomyślni przypominali, że i w interesie 
personału podoficerskiego należałoby i na przyszłość 
zatrzymać termin dotychczasowego wakansu rekru
tów. Ze strony zwolenników projektu wojskowego 
i’!.erjZOtn? natomiast, i® dwutygodniowy wakans 
jest dostateczny. Co do zasady siły przeciętnój to- 
woływała się admimstracya wojskowa na dawniejsze 
oświadczenie Rickerta, strona przeciwna atoli do
wiodła, że deputowany Rickert polecał był sił- 
przeciętną tylko w związku z jednorocznem uch w 
łamem budżetu, i że niezależnie od kwestyi nri 
ciętnóji siły zachodzi pytanie, czy w związku z ti 
ma faktyczna siła zbrojna, jak zamieizono, być pc 
wyższona o przeszło 20,000 żołnierza? Głosowa, 
nad pytaniem: siła przeciętna, czy maksymaln 
odroczono do późniejszój chwili. Tak samo odi 
czoną rozstrzygnięcie pytania, czy liczbę podoficer« 
będzie się Ha przyszłość ustanawiało tylko co 1 
Kilka, czy też co roku. Projekt rządowy żąda, a 
liczbę podoficerów ustanawiano corocznie w etac

KORESPONDENCIE.
----- -*w------

Mogilno, 22 lutego. 
(Bewizya szkoły).

Niedawno odbył rewizyą tutejszój szkoły s; 
ścioklasowój katolickiój radzca szkólny z Bydgoszc 
i choc ewangelik kazał egzaminować dzieci z kat 
cbizmu i bistoryi św. Przyszedłszy o godz. 8 do , 
dnój z klas, zadziwił się, że zamiast religii naucz 
ciel uczył innego przedmiotu o tój porze. Dopie 
mu nauczyciel pochodzenia niemieckiego wytłomacz1 
ze on nie znając języka polskiego, religii św. dzit 
me uczy, i że tylko 2 nauczycieli może uczyć re 
gu św. w 6 klasach, a odpowiednio do tój okoliczn 
śei ułożony jest plan szkólny tak, że pierwsza 1 
kcya me zawsze może być lekcyą religii.

Przykładem p. radzcy zachęcony, obecny insp 
ktor powiatowy p. Storz odbył następnie egzam 
nowie 811 W 8ąsiedu’ćji 8zk°te wiejskiój Wiec

Ewangieliccy urzędnicy szkolni każą dzieci k 
tolickie egzaminować w religii katolickiój, aby s 
przekonao o ich postępach w nauce! Co to za c< 
co za pożytek!

Ziemie Polskie.
* ,Dniew. Warszawskij“ w tonie niezmiern 

rozdrażnionym uderza na te dzienniki, które doni

sły, Jakoby rozkaz jenerała-gubernatora Hurki o 
używaniu języka rosyjskiego, jako ogólno państwo
wego, przez wszystkich bez wyjątku urzędników w 
ich stosunkach z osobami prywatnemi, został odczy
tany także w szpitalach, przyczem lekarzom i Sio
strom miłosierdzia oświadczano, że są obowiązani 
rozmawiać z chorymi nie inaczój, tylko w języku 
urzędowym, chociażby chorzy nie rozumieli go wcale.“

.Dla administracji — pisze organ urzędowy — 
jest zupełnie obojętuem, w jakim języku chory roz
mawia z lekarzem, choćby ten był w służbie i nie 
miesza się wcale do tego. Pomoc, okazywana cho
rym, jest przedewszystkiem aktem miłosierdzia, nie 
służby, i wskutek tego do niój nie może być zasto
sowane wymaganie, jasno zresztą i kategorycznie 
wyłożone w odnośnym rozkazie głównego naczelnika 
kraju.“

fiileraey.
* Berlin, 22 lutego. W dniu 3 marca zbie- 

rze się w Berlinie centralny wydział cechowy z ca
łych Niemiec. W dniu 10 msrca odbędzie się wiel
kie zebranie 60 cechów należących do berlińskiego 
wydziału cechowego.

— Posobotniem zebraniu „Zwiątku ról
ników“ i poniedziałkowem zebraniu „Zwiątku chło
pów niemieckich“ odbyło się we wtorek walne ze
branie „twolenników reformy podatkowi) i gospodar- 
ctij“ Hr. Mirbach wyraził zadowolenie swoje 
z powodu sukcesów agltacyi rólników w dniach osta
tnich. Przyszłość okaże. czy organiczne połączenie 
się ze związkiem róluików ma być dokonanem. 
Po referacie bimetalisty dr. O. Arendta przyjęto 
reeolucyą wzywającą rząd, aby zajął się zawarciem 
traktatu w sprawie waluty, którego zawarcie zale- 
żnem ma być od przyłączenia się Anglii. W dysku- 
syi zarzucił baron Thttugen kanclerzowi, że nie zna 
się na rzeczach dotyczących spraw rolniczych i eko
nomicznych. Następnie przyjęto rezolucj ą żądającą, 
aby rząd wstrzymał się od zawierania traktaków 
handlowych t Rosyą i Rumunią jako zagrażających 
rolnictwu pod każdym warunkiem, póki te państwa 
nie postawią kwestyi waluty na pewnój podstawie, 
w innój rezolucyi polecona szybkie i dokładne ze
stawienia retultatow eniwnych.

— Deputacya centralnych Związków rol
niczych prowincyi wschodnich przyjmowaną była 
w zamku na audyeucyi przez cesarza w obecności 
prezesa ministerstwa stanu i ministra rólnictwa. De
putacya wręczyła cesarzowi memoryał, zawierający 
życzenia rólnictwa i prośbę do cesarza o popieranie 
interesów rólnictwa. W deputacyi byli reprezentanci 
Pomorza, Prus Wschodnich i Zachodnich, Poznań
skiego i Szlązka. Cesarz odpowiedział, że zajmuje 
go szczerze log rólnictwa i rolniczój ludności, którą 
uważa za filar królestwa, że znane mu są trudności, 
z j&kiemi zwłaszcza na Wschodzie rólnictwo wal
czyć musi i że rząd zbada dokładnie przedłożone 
życzenia i wedle możności uwzględni.

— W dalszym ciągu żywego ruchu agra- 
rynszów w dniach ostatnich odbyło się Jziś 34 walne 
zebranie kongresu niemieckich rolników, które zagaił 
w domu archit-któw o godz. 101/» przed południem 
prezydent dep. baron Manteuffel z Krosna. Prze
wodniczący zwrócił uwagę na wielkie znaczenie so
botniego zebrania rólników w „Tivoli“. Jak hra
bia Mirbach na wczorajszem zebraniu „zwolenników 
reformy podatkowój i gospodarczój“ tak i mówca 
może dziś oświadczyć, że dokonaną została lub za 
kilka godzin zostanie unia personalna członków 
kongresu rólników niemieckich ze „Związkiem ról
ników“, założonym w Tivoli. Ta unia będzie rę
kojmią wspólnego działania wszystkich rólników. 
Następnie powołał przewodniczący ministra rólnictwa 
Heydena i licznych radzców wydelegowanych przez 
rząd na zebranie kongresu. Minister oświadczył, że 
przybył z radzcami swymi dla tego, ponieważ nie
obecność jego na sejmiku agronomicznym odbytym w 
ostatni piątek, dała powód do wniosków nieupra
wnionych. Minister oświadcza, że nie raz już wzy
wał rólników, aby się w stowarzyszenia organizo
wali, powtarza to samo i dziś z tóm życzeniem, aby 
zebranie sprowadziło pod tym względem dobre re
zultaty. — Przyjęto potóm dwie rezolucye, jednę 
popierającą dalszą organizacyą zawodową w rólni- 
ctwie, drugą określającą niezupełnie jasno stanowi
sko zebrania do projektu podatku wódczanego.

— Związek niemiecki dla międzynarodowój 
waluty podwójnój będzie miał w czwartek o godzi
nie 8 wieczorem zebranie w sali „Victoria“ na 
ulicy Lipskiój. Na porządku obrsd następujące te
maty: „Obecny stan kwestyi waluty“ (Ref. Kardorff 
i dr. Arendt); — „Kwestya waluty ze stanowiska 
przemysłowego i socyalnego“ (Ref. Schechtedahl i 
Leuschner) — i wreszcie „Kwestya waluty a nie
mieckie rólnictwo wobec traktatów handlowych“ 
(Ref. hr. Mirbach i Sihalscha).

Rosya.
* Kahały żydowskie. „Now. Wrem.“ donosi, 

że Rada państwa ma rozpoznawać niebawem pro
jekt ministeryum spraw wewnętrznych, dotyczący 
zwinięcia kahałów żydowskich. Ministeryum uzna- 
je, że dalsze istnienie kahalów jest absolutnie szko
dliwe, tak dia interesów państwowych, jako też i 
dla interesów ludności żydowskiój, bowiem kahały 
współdziałają utrzymaniu się judaizmu i odsobniann 
się żydów.

Zaś „Mosk. Wied.“ dodają, że komisja do 
spraw żydowskich udawała się do gubernatorów z 
żądaniem opinii o kahałach i nieomal wszyscy na
czelnicy gubernii odpowiedzieli, że zniesienie kaha
łów jest środkiem nieodzownym, środkiem, którego 
pragnie dobrze myśląca i najbardziój rozwinięta 
część ludności żydowskiój. Najdokładniejszemi pod 
względem liczby faktów charakteryzujących działal
ność kahałów żydowskich są raporty b. generał-gu- 
bernatora wileńskiego, Kachanowa i gubernatora li- 
flandzkiego, jenerał-lejtenanta Zinowjewa.

Telegramy.
Paryż, 22 lutego. Senat będzie w piątek wy

bierał nowego prezesa.
JPorj/i, 22 lutego. Sąd rozjemczny w sprawie 

zatargu o połów fok na zatoce Behring ztierze się 
jutro w ministerstwie spraw wewnętrznych na pier
wsze posiedzenie, lecz zostanie prawdopodobnie na 
miesiąc odroczony celem uzupełnienia informacji.

Pary i, 22 lutego. Wedle depeszy francu
skiego ambasadora w Genewie, rząd szwajcarski wy
raża swoje ubolewanie z pow<>du obelgi, jaką Car
notowi wyrządzono w pochodzie karnawałowym 
w Bazylei. Rząd jest gotów dać Francyi zadosyó- 
uczynienie.

Paryi, 22 lutego. Cztery republikańskie gru
py senatu zebrały się wczoraj na posiedzenie celem 
zamianowania kandydata do godności pierwszego pre- 
zesesa senatu. Z 151 oddanych głosów przypadło 
na Juliusza Perry 87, na Maguina 63, Challemel- 
Lacoura 7 i na Juliusza Simona 2.

Rzym, 22 lutego. Na wczorajszem posiedze
niu izby deputowanych oznajmił minister spraw za
granicznych, te nie ma nic do dodania do oświad
czenia swego, złożonego w sobotę na zapytanie dep. 
Barzilaia w sprawie arcybractwa Archanioła Mi
chała. Minister nie może również przyjąć odnośnój 
interpelacji Barzilaia. Dep. Barzilai wyraził z tego 
powodu swoje ubolewanie, nadmienił jednak, że na 
razie nie będzie apelował do Izby. Na tern ukoń
czone zostało całe zajście.

Itzym, 22 lutego. Papież przyjmował dzisiaj 
francuzkiego ambasadora Lefebvre de Behaine, któ
ry jako nadzwyczajny poseł przywiózł życzenia Car
nota i rządu francuskiego. Przyjęcie pielgrzymów 
z Węgrzech, Argentyny i Uruguay zostało odroczo
ne, ponieważ Papież lekko się zaziębił.

Londyn, 22 lutego. Wedle depeszy z Sierra 
Leone, brytyjsko-afrykański okręt Ooanza rozbił się 
o skały Baiyach. Tylko kilku pasażerów wraz z 
załogą zdołało się uratować.

Londyn, 22 lutego. W Northmeath (Irian- 
dya) wybrano do Izby gmin Gibueya w miejsce Da- 
vitta, którego wybór unieważniono.

Belfort, 22 lutego. Wielka loża Oranżystów 
ogłasza manifost, w którym żąda, aby Irlandya zu
pełnie była złączoną z Anglią, lub zupełnie niezale
żną. Natomiast bilowi Gladstona należy energiczną 
stawić opozycyą.

Lizbona, 22 lutego. Nowe ministerstwo utwo
rzyło się w sposób następujący: Hintze Ribein obej
muje przewodnictwo i sprawy zewnętrzne, Franco 
Gastello Branco, sprawy wewnętrze; Antonio Aze
vedo, ministerstwo sprawiedliwości; pułkownik Pi
mentel Pinto, ministerstwo wojny; Fuschini, mini
sterstwo finansów; Neves Ferreira, ministerstwo ma- 
ryuarki; Bernardino Machado, ministerstwo robót. 
Ministerstwo przedłoży jutro swój program w kor- 
tezach.

Nou>y Jork, 22 lutego. Księżna Kilauni, 
siostrzenica dotychczasowój królowój hawajskiój 
Liliuokalani, wydała odezwę do amerykańskiego na
rodu, w którój protestuje przeciwko grabieży jój 
praw do następstwa tronu.

Ateny, 22 lutego. W Sparcie, Kalamacie i 
na wyspie Zante odczuto w ubiegłćj nocy ponowne 
trzęsienie ziemi, które ludność tamtejszą bardzo za
niepokoiło.

Rzym, 23 lutego. W podejrzeniu o popełnie
nie onegdajBzój eksplozyi przyaresztowano tu 20 
anarchistów. U jednego znaleziono petardę podobną 
do tój, która eksplodowała przy ulioy Kavour.

Jubileusz Ojca śiistcio aa jrmiacji.
Z Krotoszyna, w lutym 1893.

Na niedziel« dnia 12 b. m. parafianie krotoszyńscy 
zaproszeni byli przez Dozór Kościoła na wiec celem obrad 
jak obchodzić uroczystość 50-Ietni«go jubileuszu biskupie
go Jego Świątobliwości, Papieża Leona XIII. Wśród bar
dzo licznie zebranych parafian wiec zagai! przewodniczący 
Dozoru kościelnego p. prof. Lindner. Wykazał on, jak 
ważne przy rzadkiój uroczystości są obrady i poprosił o 
wybór prezesa. Za przedstawieniem p. L. zebranie wy
brało ks. prof. Jaworskiego na prezesa, który do pióra 
powołał p. A. Masłowskiego i na ławników pp. 8ierodz- 
kiego i Klarowicza. Po nstanowienin biara ks. prof. J. 
udzielił glosn p. prof. Lindnerowi. Mówca w dłu
ższe* przemówieniu swojem oświecał obecnych o ważności 
jubileuszu — pedał w zarysach ogólnych życiorys Ojca 
św. — wykazał jasno i dobitnie, jak wielkie są zasłngi 
Ojca św. około kościoła naszego, jak bronił wobec rzą
dów wszechświata religii katolickiój, jak zwalczał prądy 
socyalistyczne. Zebrani po skończonój mowie wznieśli 
okrzyk „niech żyje“ na cześć Papieża. Ks. prof. Ja
worski podziękował mówcy za słowa serdeczne a uzupeł
niwszy je w iwojem przemówieniu, otworzył 'debatę w 
jaki sposób jubileusz obchodzić mamy. Na wniosek p. 
Hip. Bobińskiego wybrano komisyą z 10 mężów zaufania 
która uroczystością się zajmie. Jako ¡program uroczysto
ści uchwalono 1) wywieszenie chorągwi, 2) oświetlenie 
okien, 3) oświetlenie wież kościelnych i sztuczne ognie, 
4) muzykę instrumentalną z wieży ratnszowój, 5) strze
lanie z moździerzy. Przy zakończeniu posiedzenia wznie
siono okrzyk „niech żyje“ na cześć przewodniczącego ze
brania. ks. prof. Jaworskiego.

Komisye wyznaczone niebawem rozpoczęły prace
swoje.

O telegramie wysłanym z łona posiedzenia do Naj- 
przewielebniejszego ks. Arcybiskupa już pisma nasze do
nosiły — odebraliśmy nawet już telegrafem podziękę Naj- 
przewielebniejszego ks, Arcypasterza naszego, który nam 
donosi:

„Wyraz serdecznej podzięki przesyłam. Fleryan, 
Arcybiskup“.

Przygotowani przez wiec parafianie nasi, wszelkie 
zrobili wysilenia, ażeby uroczystość wielka jubileuszu Jego 
Świątobliwości jak najświetniej się udała. Przez tydzień 
cały dozór kościelny w tym celn odbywał posiedzenia. 
Nadszedł dzień upragniony, a drogi każdemu sercu kato
lika. Setki rąk chętnych ludzi pracowało już kilka dni 
przed jubileuszem nad wystrojeniem kościołów naszych i 
skromnych zagród swoich domowych. Jnż przed wscho
dem słońca w dniu 19 b. m. wystrzały z moździerzy znak 
dały wspaniałój uroczystości. Po wotywie kapela wojsko
wa wśród salw działowych odegrała z wieży ratuszowej 
4 chorały, melodyi naszój. O godzinie 10 solenne odbyło 
się nabożeństwo; kościół wspaniale przystrojony był prze
pełniony wiernymi — chóralne i wokalne wykonanie 
„Missae solemnis“ było świetne. W mieście bardzo licznie 
wywieszano chorągwie, przeważnie w kolorach papiezkich. 
Przez dzień cały, a przedewszystkiem po nieszporach, 
mimo niepogody miasto nasze godcwą przywdziało szatę 
i prawdziwą wędrówkę ludu przedstawiało. Oświetlenie 
okien było jak najpiękniejszóm — zwłaszcza, że i inno
wiercy licznie w oknach wystawiali światła. Odznaczali 
się pod tóm względem przedewszystkiem nasi obywatele 
Żydowicy.

I nasz ubożuchny obywatel z przedmieścia „Błonia* 
wyitawił swoją łojówkę i nawet kupił u 50 fen. obraz Ojcaś.t 
ażeby cześć oddać Pomazańcowi Bożemu. Wśród ilumina^ 
cyi miasta przedewszystkiem zaznaczyć trzeba oświetleni* 
prócz pałacu książęcego, wieży kościoła parafialnego. 2a 
staraniem dozoru kościelnego wieża świeciła godłami p*. 
piezkiemi i wśród liczcie zebranój publiczności ze szczytu 
wieży przez półtorej godziny przeszło, sztuczne puszczano 
ognie. Uroczystość cała odbyła się bez zakłócenia spokoju, 
a cały Krotoszyn wdzięcznym jeet, jak nam zaręczają’ 
dozerowi kościelnemu, że tak wspaniałą jak na miazu 
nasze uroczystość urządził.

Gniezno, 22 lntego. Obchód 50 letniego jnbl- 
lenazu Ojca św. odbył się dość wspaniale. Mszą św. o g 
rano celebrował ks. Oficjał. Sumę pontyflkował Najprz*. 
wielebniejszy ks. Biskup Andrzejewicz, a kazanie miał 
ks. Oiebnrowski. Po południa odprawił nieszpory ks. ka
nonik Kwiatkowski, potem różaniec i paeyą na którój miał 
dr. Wlazło kazanie, Kiedy o 7 wierni wychodzili z ko. 
ści*la, miasto całe świetnie jnż było iluminowane — semi- 
narynm, pałac arcybiskupi, kurye, kolegiaty. Młyn pana 
Kratechwila wgpaniałemi ogniami bengehkiemi i rakietami 
jaśniał przez całą godzinę. W mieśae co śom katolicki 
wszystko iluminowało. Piękne transparentu widniały w 
8entinarynm, w domach pp. Jsrzykiewicza, Langowój. Ko. 
ścioly wszystkie proboszczowie nasi kazali oświecić, dość, 
że tak ogóloćj i pięknój ilnminacyi w Onieźnie od czasu 
Soborn watykańskiego nie pamiętano. Szkoda tylko, ts 
deszcz rzęsisty przeszkadzał obejrzeć sobie ze spokoje» 
wszystkie objawy przywiązania do Ojca św. Gdzie ni*, 
gdzie bowiem były oryginalne pomysły. Jedna z parafia
nek ustawiła w oknie rodzaj procesyi, w którój Biskupi, 
księża i t. d. prowadzili Ojoa św. Każdy Pana Boga 
chwali, jak umie. -------------- j

Mogilno, 22 lutego. Uiasto nasze w jubilensi 
Ojca św. Leona XIII zajaśniało wspaniałą iluminacyą. 
Okna domów katolickich, rzęsisto oświetlone, podobne się 
stały do małych ołtarzyków ozdobionych biustami, portr*. 
tami Ojca św. i transparentami kolorowemi wśród zieleni 
kwiatów. W oknach jednego parafianina paliły się nawet 
wielkie świece jarzące jak na ołtarzu w kościele. Otncht 
wstępowała w serce, patrząc na przewagę domów katoli
ckich w mieście.

Z Nakla, 22 lntego. W dniu 19 bieżącego mie
siąca od rana powiewająca majestatycznie z wysokości 
wieży kościelnój chorągiew o kolorach papiezkich, świad
czyła o niezwykłój w tym dniu uroczystości.

Bogu na cześć, oraz na uczczenie jubileuszu 50-le- 
tniego jubileuszu biskupstwa szczęśliwie nam rządzącege 
Ojca św. Leona XIII, przyozdobiła się wspaniale tutejsza 
świątynia.

Przed wielkim ołtarzem brama tryumfalna, ia niój 
przezrocze z obrazem Ojca świętego i napisem: „Niech 
żyje nasz Ojciec św. Leon XIII“, w głównój bramie ko
ścielnój drugie z napisem: „Vivat Leo XIII P.“, z skle
pienia kościoła zwieszające się girlandy z zieleni, miłe i 
uroczyste wnętrzu kościoła dawały wejrzenie.

Na solenne nabożeństwo przed południem, jako też 
po południu, względnie na wieczór, zebrały się tłnmy 
ludu naszego pobożnego, calem sercem, jak wiadomo, przy
wiązanego do osoby Ojca św.

To też rzęsista iluminacja kościoła i domów kato
lickich dała jawny wyraz uczuciom, które żywi każdy 
prawy katolik dla dostojnój osoby Leona XIII. Oby Bóg 
łaskawy Namiestnika Swojego, cnotami świecącego i roz
ległą, a głęboką nauką, lux de luce — raczył nam zacho
wać w długie jeszcze lata.

Brody, dekanat lwówecki. I brodzka parafia 
obchodziła dnia 19 bieżącego miesiąca uroczyście jubileusz 
Ojca świętego. Nie było wprawdzie krom ilnminacyi ża- 
dnój uroczystości świeckiój, bo na to nie stać skromnych, 
cichych wieśniaków. Tern wspaniałój przedstawiała się 
uroczystość kościelna. Kościół nie mógł pomieścić tłumów 
wiernych, przybyłych pomimo słotnego powietrza na obchód 
uroczystości tak rzadkiój. Gorące sbwa kaznodziei w za
pał i zachwyt wprawiały słnchaczów — to też prośba 
jego, aby miłości dla Ojca św. i przywiązaniu do Stolicy 
Jego i na zewnątrz dać wyraz urządzeniem skromnój 
ilnminacyi, teu odnioiła skutek, że wieczorem i w naj- 
uboższój chatce jaśniały rzęsiste światła.

* Otrzymujemy następującą

„O d e z w ę.“
„Komitet powszechnój wystawy krajowój we Lwo« 

wie w roku 1894 postanowił urządzić dla wynalatkbw 
polskich z dziedziny techniki odrębną grapę, a pragnąc 
temn działowi wystawy nadać charakter ogólno-polski, 
uznał za konieczne odnieść się z prośbą do wszystkich 
rodaków-wynalazców, gdziekolwiek przebywają, iżby w gru
pie tój zechcieli wziąć jak najliczniejszy udział.

W szczególności zależy Komitetowi na wystawieniu 
zbioru patentów, które kiedykolwiek uzyskali Polacy, bądź 
to w granicach Polski, bądź to na obczyźnie, bez wzglę- 
na to, czy ten lnb ów wynalazek, mniój lnb więcćj był i 
jest rozpowszechniony.

Do wystawienia w tym dziale, przyjmować będzie 
Komitet nietylko oryginalne okazy wynalazków względnie 
patentów polskich, lecz także modele i rysunki, a najche- 
tniój pierwsze wzory, podług których dalsze egzemplarze 
sporządzano.

Ktokolwiek zatem z rodaków posiada jaki wynala
zek ^łasny, lub tóż mógłby wskazać wynalazcę, względnie 
właściciela patentu, zechce się zgłosić jak najrychlej do 
dyrekcji powszechnej wystawy krajowój we Lwowie (ul. 
Jagielońska 15, I p.)( podająe bliższe w lój mierz« 
szczegóły.

Nie mogąc każdego z wynalazców polskich osobno 
zaprosić do ndziałn, czyni to komitet za pośrednictwem 
prasy polskiój i prosi wszystkie polskie pisma peryodyczne 
o łaskawe, o ile możności kilkakrotne w stosownych od
stępach czasu przedrukowanie niniejszćj odezwy.

Przewodniczący XXVII sekcyi komitetu: Karci Ski
biński. Dyrektor wystawy: dr. Zdzisław Marchwicki. 
Sekretarz jeneralny: Juliusz Starkel.“

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie zasiłkowój kasy chorych personału 

w handlach i aptekach odbędzie się w piątek dnia 24 b. m. 
wieczorem o godzinie 9 w lokalu Towarzystwa Młodzieży 
Kupieckiój z następującym porządkiem obrad: 1) Zagaje
nie walnego zebrania. 2) Odczytanie protokółu z osta- 
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Dodatek cb Ehttÿôr aaabki^ r. 45.
iniego 2,1 r-ni» 3) Sprawozdanie nkubnikn s rozwój« 
j siana kasy. 4) Sprawozdanie komisji rewizyjió . 5) Wy

“B.P'!"’>? “rł*dn- 6) wJWt komisyi rowiayjnój. 7) Wawel 1. O liczny «dział członków «prosta Zarząd.

Zwj/fz:«/»je walne zebranie Towarzystwa „Ogród 
zoologiczny odbędzie się dzisiaj w ezaark wieczór«« 
o godzinie 8 na sa'i szkoły ibywato’sk:ćj przy nlky By 
Mrokiój. L.cz.yudzi.ł członków pożądany, bu tylko u.*» 
rozdany będzie obrachunek roczny. Na porządku obrać: 
sprawozdanie zaiząun. ł.yoór 4 cz=onków zarządu u ia- 
no wierne euta na rok bieżący i wnioski członków.’

Zebrani« Kólaa rolniczego miłych posiadłości za-

ZZTe* T,“? odlę,kie 8i’w ■’*««• 5
“ A /hi ' 1i?.po,B<,Mn 0 K'”1«»« 4 * Piotrowie u fr - 
zesa Sobieralskiego, na któro członków i ni^złoaków z sy 
nam, zaprasza Zarząd. 7

Po zebraniu odbędzie się lo-owanie różayeb n.sion 
jak n. p. marchwi, ćwikły itp,

miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna

l’o»»»ari, czwartek 23 lutego

Uczmy dzieci naaze czytać i pi
sać po poiskul

Oor.iaelanla urzędowa. Król nadał penayonowa- 
neaiu majorowi bar. Kirchbacbowi w Stuttgarcie order orla 
czerwonego czwartćj kl.sy.

lwiątek 24 kutego 1803.
-zaie znaczną liczbę ajentów, którzy obsadzili różne miej-

w „Narodnym domn“ a przed bndynkiea stali na 
straży policjanci. Zdawało zię, że uroczystość przejdzie 
jeż b« przeszkody. Ale nie. Wśród przemowy senior* 
dr. Szaraniewicza, przy ustępie, w którym była wzmianka, 
że naród rn«ko-katolieki ma podziękować papieżowi za 
wsz-l ie dobrodziejstwa, ozwał się na całą salę okrzyk: 
.ra Tnczapy!“ W sali powstało ogólne poruszenie. 
Dr. Szaraęiewiez w pi»rw»zój chwili ni-^o zmieszany obni
żył głos. Namiestnik Badem przywołał do siebie naczel
nika biura prezydyalnego, radzcę Maothnera i poszeptał z 
niw. Radża Mauthner wyszedł z sali i z dyrektorem po
licyi Krzaezkowskim zrobił krótką naradę. Dyrektor policyi 
wziął się zaraz sam do zbadania nie tylko krzyku na ga. 
laryi, ale i sytnacyi w bndynkn i sam urzędował do końca 
wieczorka Z protokółów spisanych z osobami, będąeemi 
na galeryi, pokazało się, to demcn-traitem był członek 
„Krożka akademickiego“ Jaworski, akademik. W«nnąt 
się 00 był na galoryą i krzyknąwzy zaraz się wyniósł. 
Mówią, te dyrektor policyi rozkazał ajentom szukać go i 
destawić do policyi. Ponieważ obawiano się, aby podczas 
nnczystości nie wybito okien, więc polieya patrolowała 
ciągle w ulicy Korniak»ów. Późniój w czasie wieczorku 
patrolowała polieya już ze wszystkich stron „Narodnego 
domu i z polecenia p. Krzaczkuwskiego wzbraniała wstępu 
do budynku. Uwagi godna rzecz, iż namiestnik p. Ba- 
deni przewidywał, że się nie obędzie bez tego rodzaju 
przygód, bo gdy przed tygodniem delegaci komitetu, ka
nonicy Bielicki i Toruński pr/yzli go zapraszać, wyraził 
wątpliwość, aż*li bezpieczną będzie rzeczą, urządzać nro- 
czystość w „Narodnym Domu“ Po onegdajszym 
wieczorku zwrócił się tedy do jednego z delegatów i po
wiedział: „A 00? nie mówiłem?“

* Kalendarz. Jntro w piątek 24 lutego św. Macieja
apostoła.

Wschód słońca o godzinie 0 minut 59. Zachód e go
dzinie 5 minut 28.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek na 
benefls p. Jakubowskiego krotochwila ze śpiewami i tańca
mi „Marszałkowska ulica“ rzyli „J.den dzień w Wnr- 
nawie“.

W sobotę dnia 25 b. m, po raz pierwszy ktotochwila 
Ruszkowskiego „Już go mam“.

W niedzielą po raz ósmy obraz dramatyczny ze śpię 
wami 1 muzyką przez J. Załęgę „Kiliński“.

. W poniedziałek po raz drugi premiowana na kon- 
Flirt“ ”Knryf'n Wam’“ k«®edya Michała Bałuckiego

We wtorek komedya z angielskiego „D m warya- 
tów“ 1 operetka „Małżeństwo przy latarniach“,

Ceny zniżone.
* Koncert znanego kompozytora Goldschmidta, który 

wystąpi wraz z śptewsczką opery hamburskiój, p. Olgą 
Polna, odbędzie się z całą pewnością jntro w piątek w 
salt Bazarowej. Artyści, którzy przybędą jutro przed 
południem, zamieszkają w Bazarze.

W koncercie w dniu 1 mana, urządzonym na 
cele dobroczynne przez Stowarzyszenie pań poznańskich, 
opiekujących się ubogimi, wźmie także udział artystka 
panna Bnlewska.

* Wczorajsze zebrauie zwyczajne Towarzystwa prze- 
myślowego przy nielicznym udziale członków, zajmowało 
«1« dysknsyą dotyczącą szkoły przemysłowej, mającój się 
urządzić wystawy i zmiany ewentualnój ustaw. — Roz
prawy miały charakter poufnój pogawędki, uchwał zatóm 
żadnych nie powzięto.

* Warta przybrał wciągu nocy o dalsze 12 ctm ; 
przy moście chwaliszewskiin wskazywał wodomierz dziś ran,, 
3,40 m. (8,28 m, wczoraj rano).

Z Pogorzelicy telegrafuje główny nrząi celny, iż 
stan wody wynosił tam wczoraj 8,32 m., dziś 3 22 m 
opadła o 10 ctm.

Ze Śremu telegrafuje radzca ziemiański iż stan 
wody wynosił tam wczoraj 2,90 m„ dziś 2,95 m , przy
brała o 1 ctm. > r /

* Z Izby karnój. Kupiec Krak,ner z Ostrzeszowa 
skazany został przez Izbę karną w Ostrowie na 6 ty
godni więzienia za obrazę sądu ławniczego w Ostrzeszo
wie. Na założoną rewizyą zniósł trybunał rzeszy wyrok 
powyższy 1 przekazał sprawę sądowi ziemiańskiemu w 
OBtrowie; tenże jednakowoż skazał znowu Krakauera na 
6 tygodni więzienia. Skazany poddał wyrok pouownój 
n 7'T’va trybnnal nteszy skasował go i przekazał sprawę

9k’eB“ *’d°W1 riem ^kiemu, który karę na 3 ty
godnie więzienia obniżył. 3
bedri kU8y 188 kterJ* °<1-
Sr ' ,« ?l ’ 22 L’“J odnowić
należyto 16 marca godziny 6 wieczorem
dó.4 24 “u"’' *** P0’i,“W’

* Solec 0.1 czterech tyge?n= zamknięta j^t tu 
tejsza szkoła a od dwóch na pobliskich Olędrarh z powo 
du żarnie, które od nowego roku do 20 ifi. r zabrały

* Rogoźno. We wtorek odbył się w gimnazyum 
tutejszem egzamin abi«uryencki. Po piśmiennego egz&minn 
»siadło 4 prymanerów Wyższych, z których atoli jeden 
później od egzaminu odstąpił, uk 1» pokuło trzech, któ
rzy tóż po złożeń u egzaminu nstr«go otrzymali świadectwo 
dojrzałości.

* Toruński fizyk powiatowy, radzca zdrowia dr. Sie- 
damgrodzky, przeniesiony został do Bydgoszczy jako ladzca 
rejencyjny i medycyualny.

Lwów. O skandalach na wieczorku jubileuszo
wym, urządzonym przez komitet ruski w sali Narodnego 
Bomu, donosi również „Diło“ co następuje: „Kiedy o go 
z,^le. ~ przyjechał ks. Metropolita do „Narodnego Do» 

ma 1 wszedł do sieni gmachu, posypały się z grupy mło
dzieży od strony podwórza, głośne, przez kilka chwil nie- 
milknące bzyki; „Pereat! pere&t!“ Poważna publiczność, 
wchodząca na schody zdziwiona była tym diikim krzy- 

itm, ale jej ani na myśl nie przyszło, że tymi 
okrzykami witano dostojną osobę Metropolity hali-

ij u-i. Niestety zaraz przekonała się o tern, 
ujrzawszy . na schodach księdza Metropolitę. - Wia- 
domeść o tern, rozległa się wnet po sali i wywołała
kiew ® por“J\ Ks- Metropolita, zachowując zimną 

rew, wyraził pized członkami komitetu obawę, aby po-
Arcroilnn kiZyki sie Padzie
Arcyoistnpow łacińskiego 1 ormiańskiego, namie-tn:bs

evinv^Z .8 k .zhytecznf‘- b0 )eden ajentów poli- eyjnych natychmiast dał zać dyrekcyi policyi 0 tej
LsnH°iZle’ 8 U zarzł*dziła co potrzeba - aby się 
sandał me powtórzył. Z dyrekcy. policyi wysłano spie-

* W sprawie nieporozumień w łonie przemysłowców 
wągrowieckich odbieramy oświadczesie, które dziś dopiero 
nmieścić moż-my. I my jesteśmy za solidarnością, kiórą, 
jak się zdaje, możnaby zachować, ponieważ powód nieza
dowolenia został nsnnięty.

Pismo brzmi jak następuje:

Wągróudec, 7 lutego 1893. 
Ponieważ co. lo połączenia towarzystw przomysło 

wych, jakie tu istniały, zla wola w błąd wprowadza nie
jednych i do nieuprawnionych kroków zachęca, przeto 
nitój podpisany zarząd uważa za swój obowiązek, sprawę 
tę pod eąd opinii pnblicznćj oddać. — Czynimy to w tern 
przekonaniu, że krok nasz zwróci uwiedzionych z błędnśj 
drogi, a głównych sprawców złego powstrzyma od dalszój 
melegalnój reboty. — Prosimy zatem Szanowną Redakcyą 
o łaskawe umieszczenie w łamach pisma ¡Swego następują
cego objaśnienia.

Istniały t.n do niedawaa dwa Towarzystwa przemy
słowe (starych i młodych przemysłowców). Powoli uśmie
rzać się poczęły wzajemne niechęci i znaleźli się wśród 
obydwóch Towarzystw zwolennicy połączenia takowych. — 
Roasądne te zabiegi znalazły oddźwięk w szerszem kole 
1 dla tego obydwa Towarzystwa wybrały komisyą, aby 
radzić nad warunkami owego złączenia. 'Obok dwóch za
rządów wchodziło w skład tój komisyi po pięciu członków. 
Pi zez kilka tygodni pracowała ona pilnie, przyjąwszy 
stawiane Dawzajem warunki i ułożywszy ntawy. Jedno 
1 drugie, przedłożono każdemu Towarzystwu oddzielnie, 
a gdy się tam na nie zgodzono, zwołały obydwa zarządy 
na dzień 30 października roku zeszłego walne zebranie 
obydwóch Towarzystw, które to zebranie (według słów 
protokółu) miało być decydującem. Pozwalamy sobie po
dać wyciąg z tego protokółu:

„Dzisiejsze zebranie, składające się z członków oby- 
dwu tn istniejących Towarzystw przemysłowych, zwołane 
zostało przez oba zarządy. Z-branie zagsił p. Drojerki 
prezes Towarzyitwa przemysłowego. Przez aklamacją 
wybrano przewodniczącym p. Władysława Lenartowskieg 
Tenże powoła! do pióra p. K. Średoickiego. Pocz m 
przeczytał przewodniczący porządek obrad; takowy został 
przez zgromadzonych przyjęły.“

Tn nsatępnja w protokóle porządek obrad, który 
opuszczamy. J

„Na ławników powołał przewodniczący panów: Dą- 
górskiego i Sroczyńskiego. Przewodniczący zebrania 
przedstawił warunki, przez zarządy obydwu Towarzystw 
i. wybraną ad hoc komisyą omówione, pod jakiemi zlanie 
się obydwn Towarzystw w jedno ma nastąpić.“

Nadmienić wypada, że wspomniane warunki były 
następujące: J J

1) Przyjęcie w nowych ustawach zasady, aby nie 
zarząd stanowił wszystko, ale zebranie tj. członkowie;

2) z’anie majątków obydwóch Towarzystw przemy
słowych na rzecz połączonego Towarzystwa;

3) tytuł zlanego Towarzystwa ma brzmieć: „Towa
rzystwo Przemysłowców w Wągrówcu.“

Żadnych innych warunków nie było. Dalszy ciąg 
protokółu jest następujący:

„Poczem przeczytał p. Degórski nowe, statnta dla 
zjednoczonego Towarzystwa. Statnta, stanowiące 80 pa
ragrafów, jednogłośnie przez obecnych przyjęte zostały “

Dodajemy tn. że gdy się zebranie jednogłośnie na 
zlani- Towarzystw pod powyższemi warunkami i przyjęcie 
nsti w zgodziło, oświadczy! p. przewodniczący, że od tei 
chwili przestały istnieć rak Tow, przemysłowe (stare) jak 
1 Tow. młodych przemysłowców, a istnieje tylko jedno 
t). lowareystwo przemysłowców. Oświadczenie powyż’ 
sze przyjęto na dowód zgody przez powstania jednoało- 
swe, bez żadnego protestu. _ Wracamy do protokółu.

„Poczem przystąpiono do oboru prezesa. Posta
wiono kandydatów i to pp. Drojeckiego, Degórskiego i 
Lenartowskiego. Na p. Degórskiego padło 47, na p Le- 
nartowskiego 15, na p. Drojeckiego 6 głosów.-

Ustęp dotyczący dalszych wyborów do zarządu cpu- 
szczamy, uadmieuiając tylko, że stósownie do ustaw obra
no pp. 2) Michała Szndzińskiego zastępcą prezesa 3) Sta
nisława Reyznera sekretarzem, 4) Teodora Kręglewskiego 
skarbnikiem, 5) Matensza Kaczmarka bibliotekarzem i 
radnymi 6) Franciszka Adfelta, 7) Franciszka Adamo
wie«, 8) Maksymiliana Namińskiego, 9) Władysława 
Iwickiego. - Koniec protokółu brzmi:

„Po ukończeniu wyborów przystąpiono do wyboru 
lokalu. Na zwyczajne zebranie wybrano lokal p, Kacz
marka, walne zaś zebrania odbywać się mają w lokalu

przez zarząd wybranym- Poezśm przewodniczący z-brania 
posiedzenie zamknął.“

Dodajemy jeszcze, z. na »-braniu tćra było przeszłe 
<0 członków, a więc dwie trzecie obydwó h towarzystw. 
Podlng ntuw powinien być pretAnł podpuaty przez prze
wodniczącego zebrania, piszącego protokuf, dwóch ławników 
i dwóch członków walnego zebrania. Tymczasem prócz 
powyższych podpisało protokał 5 obecnych członków aa- 
rządn Towarzystwa Przemysłowego (starego), 6 obecnych 
członków Towarzystwa Młodych Prz-myst., cały nowy za
rząd (9 członków) i kilko z waluego zebrania. Każdy 
ni-nprzedzony przyzna, te:

1) czynność cala odbyła się legalnie, 2) połączenie 
jeet czynem spełnionym, 3) Towarzystwo Przemysłowe 
(stare) i Towarzystwu Młodych Przemysłowców jnt istnieć 
przestały, 4) jedynie legainćui jest powstałe z połączenia 
dwó-h poprzednich „Towarrystwo Priemysłowców* 6) 
legalnym jest jedynie nowo obrany zarząd. Kto więc 
przeciwko tema dziś występuje i zwołuje zebrania, które 
niby uchwalać mają, te się Towarzystwa nie łączą, ten 
działa nielegalnie. — Sądziliśmy, te milczeniem uspokoi
my niezadowolonych, te damy czai do rozwagi i npamię 
tania się i to tóm bardziój, te legalnie nowo obrany pre
zes, o którego głównie przeciwi.ikom ebndzilo, dobrowolnie 
dla miłćj zgody ustąpił, a w jego miejsce, na legslnćm 
nailzwyczajuóm walnćm zebrania i stósownie do astaw, 
prezesem jednogłośnie budowniczego p. Edmunda Sroczyń
skiego wybrano.

Ponieważ połączenie stało się fakt.m dokonanym, 
przeto niżej podpisany zarząd uważał za swój obowiązek 
załatwić wszelkie formalności tak względem policyi, jak i 
administracyi w łonie Towarzystwa zjednoczonego i w tym 
też celu zawezwał obydwa dawniejsze zarządy byłych to
warzystw przemysłowych do oddania majątków towa
rzystw dawniejszych na rzee.z zjednoczonego Towarzystwa 
Przemysłowców.

Tymczasem panowie z dawniejstego zarządu byłego 
Towarzystwa prz. myślowego (starego), nie mogąc się wśród 
siehie w tój kwestyi pogodzić, zwołali na dzień 6 z. m. 
nibyto walne zebrauie, które postanowiło się nie łączyć, 
choć się to przecie 30 października roki z. stało Z uzna
niem przyznać należy, iż rozumni i samieuni oświadczyli, 
że przestają nadal być członkami Towarzystwa przemy- 
low- go (starego), bo uważają je za nielegalne.

Złączone Towarzystwo przemysłowców nie ma ża
dnych ubocznych ceiów, nam chodź, o zgodę i jedność, 
aby wspólnemi siłami pracować, — abyśmy złączeni je- 
duym węzłem braterskiój miłości, skutecznie dla dobra 
słabt-go przemysłu naszego działać mogli.

Odzywamy się do przemysłowców tn naszych, aby 
się nie dali powodować niesumiennym, a łączyli się pod 
jednym sztandarem do piacy. Pomnijmy, że „tylko 
wspólna moc ocalić nas zdoła. “ — Odżyw imy się tóż 
do ludzi dobrój woli — chociaż po za Towarzystwem sto 
jących — aby zbłąkanych na drogę zgody nawrócić się 
starali. Odzywając s»ę w ten sposób sądzimy że spełnia
my nasz obowiązek. To nam dodaje bodźca, i starać się 
będziemy o rozwój złączonego, a jedynie legalnego tow a’ 
rzystwa.

Zartąd Towarzystwa przemysłowców 
E. Sroczyński, 8. Rayzner,

Preie3, eekretarz.

daie prawie tówny podział. — Co do k ó z to */« r>r».ypsda 
razem na Nz-lmią, Saksonią, Brazdebnrgią, Hanower, 
Wmifalią i eląak (14,88 teep. 14,81, reep. 13,04, reep. 
11,28, reap. 10,55, reep. 10,51 procent); w Prusach 
Włchodai-h i Kilezwiki-Holeztynie jest ieh ntjmniój 
(1,28 reep. 2,27 proc.). — W peaczelnietwie «tui na czele 
H ,oo»er (12,94 proc ), Prasy Wschodnie (11,67 proc.), 
8tązk (10,10 proc.), razem przeszło ’/» ogólnój liczby nli 
— najmuiłj je»t ni w Uesliiój Nasszwii, Weetfslii i fia- 
keiBii (3.10, resp. 5,83, reep. 5.88 procent).

Pemiuąw»zy Herbu i Sigmaringen, wzrosła liczba 
kosi w przedąifz ueuinich lat 10 w 32 obwodach rejen- 
tjjaycb, w 2 obniżyła się — liczba owiec wzrosła w 1 
obwodzie rejentyjsym, z spadła w 32, uh w 13 r*sp. 21 — 
natomiast we wszytikich obwod.ch rejencyjayth wzrosła 
lózba bydła rogatego, trzody chlewoój i kóz.

(K) Pezaań, 28 lutego. (Sprawozdanie giełdo w».) 
stan powietrza: mróz.
Okowita: >pok.
Cena wypowiedz. —V,”j^wiedziano —, w mte|scn 

ib-z boczni) tow. optelat. 60-to 01 l*> m., 7o-ta 81,«0 mrk., lntr 
60 U 61,10, 70 ta 81,90, m., maj 60-ta —m., 70-U —m.

(Sprawozdacie urzędowej.
Okowita (z bet-zltą) za 1(X> litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk.
w miejscu bez beczki 60-ta 61,lu ui., 70-U al.ĆO m„ kwiecień 
60 ta —, m., 70-t* mrk.

Wroeław, 22 lutego 1898 r.
Zyto (za l(Xk funt.) - wypowiedziano — centn- — 

Cena wypowiedziana mrk., In y 188,00 Ząd., kwieeleń- 
ma| 186 żąd., maj-czerwiec 188,Oo żąd:, czerwiec-lipiec 189,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 10C“/o) exd. 60 i 70 mrk. 
podatku konsulu , —wypowiedziano —litr. Hpłyn. wypo
wiedzenie m„ na luty (60-ta) 60,8o źąd„ (70-ta) 81,80
źąd., kwlecleń-maj 82,7o żąd.

teza wypowiedziana na dzień 23-go lutego 1 żyto 
188,00mrk., pszenica—, mrk., owies 183,00inrk., rzep —mrk, 
olój rzepiowy 66,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcL flo 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 22 lutego: (60 ta) 60,80 
mrk. (70-ta) 81,80 mrk.

Postanowienia
miejskiśj

deputacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Zyto . . . 
Jęczmień . . 
Owie8 . . . 
Groch . . .

7 a 100 kilogramów
lekki towar 
naj- I nąj- 
wyż. niż. 
MIF.lMIF.

ciężki Iredni
naj naj- naj naj-

niz. W yż niż.
M 1’. M l< M K. M F.
lo W! 14180 14 60 14 ■0
11 90 l i 7(1 1 1 10 13 110
U 00 12 70 12 .0 12 2d
11 90 14,20 13 20 12 80
1 1 00 1340 13 Ob 12
10 00 16. (f 14 50 14 00

18 OOI12I&0
12 49 
1170
11 4(1 
1180
12 00

Postanowienia 
•komisyi handlowój.

TOWAR.
piękny średni pośledni

......................... lwu klg. 23 1 50 22 i 60 20 I 70
zimowy ... „ 22 70 21 70 20 70
lniane ... „ „ _ 1 _

Przenii 
m., na luty

my&yil Peziuiftijt.
Poznań, 22 lutego.

BAZAR. Hr. M;eltyński z Iwna, Taczanowski z żoną 
z Tacza nowa, Rejkowski z żoną z Warszawy.

LUZIN8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Osowski z Kro- 
lestwa Polskie, o, Hemlecki z Plsszewa, Steinhauff 
z Kempna, Twardowski z Poznania, G< hrmann z Ber
lina, Tóyerabend z Sangerhausen, Prusinowski z Mar 
burga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Osiński ze Świątkowa, ksiądz Lorenz z Lubina, Cy- 
bichowski z Waleatyaowa, pani Płoska z Królestwa 
Polskiego, Wilhelm z Montowa, Renner z Berlina, 
Opitz z Wrocławia, Manheimer z Wirtembergii.

Szczecin, 22 lulego 1893. 
a bez in., za 10 K) kilogr. w miejsca 145—161 

-—j , pi., na czerwiec-lipiec 160,5 płc.
Zyto potw., za 1000 kilogr. w miejscu 125—128. mk. 

na luiy ~,— płc., na czerwiec lipiec 130,0 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 133—138 mrk.
Okowita niezm., za 10. )00 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 32,8 płac.. na luty 70-ta 31,7 nom., siernień- 
wrzesień 34,8 nom.

Hamburg, 23 lutego. — Okowita słabo, za luty 
23 /a żąd., luty-marzec 23— żąd., kwiecień 22’/g 5ąd., maj- 
czerwiec 2'2(ł żąd. — Kawa good average Santos za marzec 
83 /4 za maj 8P/4, za wrzesień 81%, za grudzień 8o’/2. Uspo
sobienie: potw. Obrót----- miechów.
nnm Hagdcburg, 22 lutego.—Cukier ziarnisty exci. work- 

? ',a6' cnkier ziam- ex,k ^/o 14.40. cnk. ziar. excl.
76°/o Rendem. - ,—. Drugi prodnkt exc., .6% Reudem. 11,90, 
Usposobienie: slab. ff. Rafin ida chlebowa 27,75, f. Raftnada 
chlebowa II 27,6 , mielona n fln. z beczką 28,00, miel. Mi lis I 
z beczką 20,25. Spok. ■ - Cnkier surowy I. Prodnkt transtio 
fr. statek Hamburg za luty. 14,02l/a płc-, 14,07% żąd., marzec 
14,06— płc., 14,07‘/a żąd-. kwiecień 14,15— płc., 14,17% żąd. 
maj 14,25 płac-, 14,271/2 żąd. Spok.J Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lutym.

Data i godzina. BarometrJ Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

Gopodarstwo, handel i przemysł.

22. Po połud. 2 732,8 iHld.W silny
22. Wiecz. 9 ) 731,3 |WMnW. silny 
21. Rano 7 j 737,8 ¡¿InW. umiar.

Dnia 22 lutego maxiroum ciepła -j- 3.9° Cel.
22 “ minimum „ — 4 3°

zachm.
zachm.
zachm.

- 1.2
- 4,3
- 7.0

Spis bydła w dniu 1 grudnia 1892 r 
wykazał w monarchii pruskiój:

2 647 388 koni ( 2 417 367 w r. 1888)
247 mułów ( 592 „ \

4 284 osłów ( 6 446 „ ’ )
9 850 960 bydła rog. ( 8 737 641 „ „ )

10 092 568 owiec (14 752 328 „ )
7 704 354 trzody chi. ( 5 819 136 „ ” )
1 953 748 kóz ( 1 680 686 „ „ )
1 249 500 nti ( 1 238 040 „ „ )
Wzrost zatóm od r. 1883 do 1892 wynosi: koni 

o 230 021 czyli 9,52 proc, bydła rogatego o 1 lig 319 
sztnk czyli, o 12,74 proc,, trzody chlewnój o 1 885 218 
sztuk czyli 32.40 proc., kóz o 273 062 sztuk czyli 
76,25 proc, uli o 11 460 sztuk czyli o 93 proc. — na
tomiast nbytek wykazują: muły, osły i owce, ostatnie o 
4 659 760 sztuk czyli 31,59 proc. — W porównaniu z r. 
1867 wynosi w r. 1892 wzrost: koni o 306 238 szmk 
czyli 13,08 proc., bydła rogatego o 1 826 715 sztnk czyli 
22,77 proc., trzody chlewnój o 2 815 131 sztuk czyli
57,58 proc., kóz o 606 070 sztuk czyli 44,97 proc..__
natomi:i8t ubytek wykazują: muły o 500 sztuk, osły o 
4786 sztuk, ule o 63 257 sztnk, a przedewszystkiem owce 
o 12 212 416 sztnk czyli 54,75 procent.

Co do poszczególnych prowincyi, to pod względem 
chowu koni stoją na czele Prusy Wschodnie, przypada 
na nie bowiem 8/5 (15,96 proc.) ogólnćj liczby koni; po
tem idzie Slązk (11,19 proc.) i Brandenburgia (10,03 prac )• 
najmaiój koni posiadają Heska Nassawia (2,84 proc) i 
Westfalia (5,02 proc.) — W bydło rogate najbo
gatszym jstblązk (14,78 proc.), dalój Nadrenia 
(10.92 proc.), Hanower (9,82 proc.) i Prasy Wschodnie 
(9,69 proc.), — najuboższą jest Heska Nassawia (5 54 proc ) 
i Prasy Zachodnie (5.61 proc.). - Prawie '/s wszystkich 
owiec (18,32 proc) przypada na Pomorze, muiój więcój 
710 na Brandebnrgią, Hanower, Saksonią, W. Ks. Po
znańskie, Priry Wschodnie i Zachodnie — najmniój zaś 
na Nadrenią (2,46 prac.) i Szlezwik-Holsztyn (2,87 proc.) 
— Czwarta część ogólnćj liczby trzody chlewnój 
znajduje się w Sabonii (11,56 proc.) i Hanowerze 
(13,46 proc.), w innych prowincyaoh istnieje w tym wzglę-

(1NT «/<3.©słśaixo.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
1008)

I. F. J. KOHEMDZINSKI W DREŹNIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy 1 tureckie tytnme które w wszystkich główniejszych odno 

snych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telej^ram giełdowy.
Berlin, 23 lntego 1888 roku. (Knrsa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na kwiecień-maj 
ra czerwiec-lipie 
Żyto stale, 
na kwiecień-maj

na kwiecien-Tnąj 
na maj-czerwiec 
Okowita słabo, 
eksportowa 
na inty marzec 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
na czerw.-lipiec 
na sierp.-wrzesiei 
spożywcza . , 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano; 
żyta węcpli .

22 23 21
Niem.3’/0poi.pań. 87 75

154 25 166 - Cotisol. 4“/fl . lo7 80
c 156 5( 167 60 Consol. S*/a0/(j . 101 40

Pozn. 4°/o 1- zast. 102 60
138 60 137 - Potu. 3’/s"/01. zas. 68 10

0188 50 139 - Pozn. listy rent. 103 30
Poznań, oblig. . 97 -

63 80 53 76 Austr- banknoty 168 65
ł3 80 63 76 Austr. renta srbr. 83 20

Ros. banknoty . ¿10 -
84 40 34 40 Rog. listy zastaw. 101 40

. 33 30 33 20 Puls. 6°/o lis. zas. 08 4
34 — 33 8b Pols. likw. lis. zas. 66 20
34 4C 34 1C Węg.4°/0 renta zl. 97 75
34 90 34 70 Węg.60/0 , pap. 86
36 80 85 61 Austr. kred, akcye 178 60
64 10 54 - Lombardy . . . 48 20

Disconto com. . łMl 70
143 26 143 50

Usposobienie:
koniec słabo.

2.000 3,000
0,00o

22
87 70

107 25
101 25
102 00 
68 -

103 10 
97 —

108 00 
83 10 

Î15 50 
101 20
07 70 
00 10 
97 60 
85 31 
.78 50 
48 40

„ „ spaz.
Szueela, 23 lntego 1893 roku 

Knrg z dnia 
Pszenica spok. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep, niezm 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-pażdź.

22 23 22
Okswlta słabo.

154 - 151 -
165 - 155 50 w miejscu eksport 32 80

na kwiecień-maj 82 60
138 50 133 £0 aa sierp.-wrześ. 34 «0
134 50 134 50 Petroleum
53 50 63 50 w miejscu . . . 10 26
63 50 53 50

23

32 50 
32 60 
34 60

10 35



Rozmyślania na cześć Przenajśw. Męki Zbawiciela
i ćwiczenia duchowne

z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane.
Cena za egz. 75 fen., z przesyłką 85 fen. Oprawny 

egzempł. 1 mik., z przesyłką 1,10 mik. — Poleca i od
wrotną pocztą wysyła

W dniu 22-go b. m. zasnął w Bogu, opatrzony śś. Sa
kramentami, ś. p. (1289)

Jan Wyganowski
w Piotrowie w Kr. Polskiem.

Eksportaoya zwłok do Kalisza w dniu 24-go b. m. Po
grzeb tamże w sobotę.

Pogrążona w żaln rodzina.
Poznań, dnia 23-go lutego 1893.
Msza św. tu w kościele św. Marcina odbędzie się w dniu 

25-go b. m. (w sobotę) o godzinie x/29 rano.

Drukarnia Kary era Poznańskiego.

d.^X7-cLt37'g'cd.n.Il^ d.lst IzoToiet
wychodzi każdego 5 i 20 w miesiącu. Ozdobny format bogaty w treść 
piękną i pożyteczną, zaleca się bardzo jako pismo prawdziwie polskie, 
z tendeneyą niesienia wiedzy i krzewienia szlachetuój działalności. Oprócz 
artykułów pedagogicznych i naukowych, nie brak tu powieści, opowiadań 
z przeszłości dziejowój. poezyi tak znakomitych jak: Konopnickiej, Deoty 
my, Brzozowskiego itd. oraz mieści recenzye dzieł sztuki i literatury, 
wkazówki praktyczne i bezpłatną Eneyklopedyą gospodarstwa i przemysłu 
domowego dla kobiet, jako dodatek praktyczny. Od czasu do czasu, po
jawiają się piękne ryciny do tekstu. Prenumerata roczna wynosi 7 Mrk. 
półroczna 3,6; mk. kwartalnie 1,80 mk. mieś. 60 fen. Główny skład, 
w Księgarni Cybulskiego Poznań — ajeneya znajduje się 
także u Łeiigetora. (12341

W dniu 22-go b. m. umarł po długich cierpie
niach, opatrzony śś. Sakramentami, ś. p.

Walenty Perzyński
licząc lat 78. Ś. p. W. przez przeszło 50 lat pełnił 
obowiązki kantora i organisty przy tutejszym kościele. 
Wielebnych konfratrów, którzy go bliżej znali, pro
szę o memento za jego duszę.

Eksportacya do kościoła w piątek o 4-tej po poł. 
nabożeństwo żałobne i pogrzeb w sobotę o 10-tej.

Trzemeszno, 22. 2. 93. (1281)
3Ł. Bem'oeneR.

Moj q

pfflR ila ttoicli na oczy
przeniosłem na ulicę Szeroką nr. 16.

Przyjmuję tam chorych w poliklinice od codziennie 10-tój do 11-tćj; 
ubogich bezpłatnie. Pry watnych konsultacyi udzielam tak jak 
dawniej przy ulicy Bismarka nr. 5, (1280)

od godziny 11—12 przed poł. i od 1—5 po południu.

l>r. Oscar Pinkiis,
 lekarz specjalista dla chorych na oczy.

Do budowli
żelazne Z podciągi 
stare szyny kolejowe 
słupy lane 
okna żelazne 
gwoździe drutowe 
okncia do drzwi

i okien
przybory żelazne do 

pieców i knckni 
kachlanych

piece żelazne
w wielkim wyborze i po cenach ta

nich poleca (1!32)

T. Krzyżanowski,
hurtowny handel żelaza

Poznań,
Szewska ulica nr. 17.

Subskrypcye
na Austryacką 4% złotą rentę po 981/2%

przyjmujemy wedle warunków ogłoszonych w prospekcie konsorcjum przej
mującego pożyczkę państwową (1288)

aż do dnia 36-go lutego 1893 r.
nie obliczając sobie żadnśj pro wizy i.

Bank Włościański w Poznaniu
Dr. Buski.

Pierwszy polski
Interes wysyłkowy

f. BorciyńgUog©

w Gdańsku, 
poleca swój bogato zaopatrzon,
skład łakoci, wędlin, konserw 
win, herbaty, owoców suszo
nych, ryb morskich 1 wszystkich 

artykułów postnych jako to: 
Łosoś wędzony w najlepszym

gat. funt po 2,20, 2,40 i 2.6 > Mk. 
Łosoś marynow. w szklanych stój

kach po 1,50 Mk.
I-a astr, kawior perłowy.
I>a kawior wiślany wedle jakości

3-4 Mk.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
{ A. Andruszewski, s
«s 7 5.

Wielka Rycerska ul. Nr. 8. ”

I Magazyn mebli
® i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 3 

■■= dzeń pokojowych w różnych stylach, g.
S Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole-
>, cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za jg 

'M 19© Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne ¡± 
g do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań *

gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)
Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, t

g gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych =j 
deseniach są zawsze na składzie. g

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

OJCA ŚW.

RZYMSKIEGO PAPIEŻA

ŻYWOT I CZYNY
AŻ PO ROK 1892

krótko zebrał i opisał
KS. ANTONI KANT FAJKI

filozofii doktór.
—Wydanie jubileuszowe.

Stron 120.
Cena broszurki zaopatrzonej w aprobatę Władzy Duchownej 20 fen. z prze

syłką 25 fen., 50 egzempl. za 8,50 mrk., 100 egzempl. za 15 mrk. 
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

"OpieilEH"
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

■w ZZxotosz3m_ie
poleca (lfifil)

Świece ołtarzowe
wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

Na wyprawy
garnitary stołowe porcelanowe i z angielskiego fajansu, serwisy de 
kawy 1 herbaty, szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, garnitury de 
mycia w najrozmaitszych fasonach. (1284)

Alfeuldę stołową z slynnój fabryki „Chrlstofla“ poleca w nąj- 
większym wyborze i po nader nizkieh cenach.

B. SSULCZEWSKI,
iSliłsid. porcelany, szkłu i lamp,

Plac Wilhelmowski nr. 10 (naprzeciw teatru miejskiego.
Wszelkie artykuły metalowe wyprze-

OMGZEBiJiSw« ąaję znacznie niżej cen zakupna.

man zaszczyt donieść jak najuprzejmiśj, że powiększywszy znacznie mój

skład sprzętów kościelnych,
plecam takowe w gustownych fasonach i wielkim wyborze a mianowicie:

Monstracye w różnych stylach,
puszki do komunikantów i ho- 
styi, kielichy z patenami, ua- 
czynia do Olejów św., pateny 
do chorych, ampułki, kropidła, 
ftociełki do wody święconej, no
wego pomysłu konewki i mie
dnice do chrztów, lawatarze, 
nowo ulepszone turyfaularze z 
łódkami do kadziła, krzyże ró
żnej wielkości na ołtarze i do 
procesyi, kierce, relikwiarze, 
lampy wieczne i przed obrazy, 
lichtarze z bronzu, mosiądzu 
i alfenidy; dzwonki harmonijne 
żelaza do wypiekania hostyi, 
z przyrządem do wycinania ta
kowych i t. p.

Subskrypcya „„
na Anstryacbą 

41> rentę złotą
odbędzie się 27-£*o lutego 
r. b. Podpisy na nią przyjmują 
nie obliczając kosztów.

Zygmunt Wolff & Co.
|JasińskiTOłyaski
•r, ZDxog'ex^rsu
"i Poznań, Św. Marcin 62

poleca
3 OHwy do machin, (937)

Smarowidło na osi©,
Tran szwedzki Bergen,

c?3 Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie-

rem bursztynowym i spirytusowym, 
ro Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary- 
nowe i wszelkie artykuły w gospodar

ek stwie domowem niezbędne.

¡świeży łosoś bardzo tłusty po ce
nach targowych.

BydlinkI 1 sielanki po najtańszych 
cenach targowych.

Węgórz wędzony za funt 1,40 do 
do 1,60 Mk.

Węgórz zwijany i w galarecie za 
beczułkę ca 8 funt. 6,40 Mk.

Wędzone marenki za kopę a 50 M. 
Opiekane marenki za kopę 6,00 M.
Homary w paszkach po 1,00, 

1,70 i 1,80 Mk.
Franc, sardynki w oliwie za */<

puszki 6o fen., 1.00 i 1,20 M., 1/2 
puszki 1,80 M., Vl puszkę 3,50 M.

Anchovis chrystyańskle w szkl. 
słojkach po 40, 50 i 60 fen.

Pasztet z Anchovis. Masło rako
we w puszkach.

Ogonki rakowe w szkl. słojk. 
Apetyczne Slid w puszkach po 40,

50 i 75 fea.
Sardelkl w soli, prawdz. brab. za ft.
, 1,20 do 2.00 Mk.
Śledzie delikatesowe bał

tyckie w */i- Va. l/i puszkach 
po rozm. cenach.

Minogi za kopę 6,50, 9,00. 10,00 
i 12,00 Mk.

Świeże kalafiory, kapnstę magd.
Wszelkie gatunki serów jako to: 

Szwąjcarskl po 1 i 1.20 M. za ft. 
Tylżycki po 0 80 i t,yOM. za ft. 
Edamski po 1,00 M. za iunt 
Łimburski po 60 i 80 fen. za fant. 
Chester Wlktorya po 2 i 2,50 za f. 
Roquefort fr. po 2 i 3 M. za funt. 
Parmezan po SS i 2,50 M. za funt. 
Gervais po 35 fen. za sztukę. 
Neufchatelski po 25 i 30 f. za szt. 
Fromage de Brie pe 1,20 za funt.

Grzyby snszone po 3, 3,' 0 i 4 Mk. 
Wszelkie ryby morskie w świeżym 

towarze po cenach targowych 
jako to: sędacze, karpie, łoso
sie, łapacze i t. d. (1223) 
Wysyłkę uskuteczniam odwro

tną pocz.ą wmocnem opakowaniu 
Przy łaskawych zleceniach upra

szam o dokładne podanie cen po
danych powyżój.

F. Oorczyński,
Gdańsk (Danzig).

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zykiem, jestem w mo
żności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdej konku- 
rencyi dorównać.

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na
bywanie sprzętów na odpłatę. (1185)

•ss^elkie reperacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych 
wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce .a czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar
kowanych. _ .

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. G^7)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Non akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

H. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

Poznań. Szeroka ul. 24.

Konces. katol. pensyonat ila cttspcóif i Imtaiii
W moim pensjonacie zaajdą pomieszczenie od Wielkanocy ucznio

wie uczęszczający do tutejszych wyższych zakładów naukowych. Do nad
zoru w lekcjach i podczas rekreacji mieszka w zakładzie 2 nauczycieli. 
Prospekty na życzenie. (1158)
Wrocław, HI. Geiststr. 20 przy Promenadzie. Doktorowa Hager.

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

Wilhelmowsha ulica »1.

A. Szymański,
dekorator kościołów w Pleszewie,
wykonuje prace w zakres ten wchodzące, jako to: odnawia całkowite wnę 
trza kościołów farbami olejnemi, klejowemi i wapiennemi w różnych stylach 
stósując się do budowy kościoła. Sufity i stósowne miejsca ozdabia kolo
rowemu obrazami historycznemi i Sw. Pańskich, farbami olejnemi, klejo
wemi, tempera i alfresko. Ołtarze złoci prawdziwem złotem dukatowem 
i złotem imitowanem. Zniszczonym zaś przez czas ołtarzom nadaje pier 
wotną trwałość przez napuszczanie takowych rozcieńczonym klejem. Bu
duję nowe ołtarze i ambony murowane jako i drewniane. Maluje obrazy 
wszelkiego rodzaju na płótnie i blasze, portrety kolorowe i kredkowe z fo
tografii lub natury pod gwarancyą podobieństwa. Nowe chorągwie, bal
dachimy, ołtarzyki i t. p. przybory kościelne wykonuje spiesznie i tanio.

Świadectwa i listy pochwalne z odnowionych kośc;ołów§na życzenie 
przesyła franco. (1573)

Do kosztorysów dodaje kolorowane szkice.

w Poznaniu

Na post
polecamy

codziennie świeże ryby jak:
łososia. węgorze, sole, 
turkoty, homnchle, sę

dacze, lupacze i inne; 
dalój:

łososia wędzonego i marynowanego, 
węgorza wędzonego i marynowanego 
śledzie bałtyckie, matjasy i śledzie

opiekane,
sardynki ruskie w słojkach i sądecz.,
sardele brabanckie i
sardynki francuzkie w oliwie w pu

szkach w 6 rozmaitych gatunkach, 
minogi eltolągshie, 
ffiSSMW’ szwajcarski, tylżycki, S“"jjr ■ ruski, łimburski, ho-

lederski, edamski, ziółkowy, Ca
membert. Gervais, neufchatelski, 
Roquefort, parmezan i hąrceński,

Kawior astrachański i amerykański, 
marmeladyweleganckichJw dwu- 

fuctowych porcelanowych) puszk.
w 25-eiu rozmaitych gatunkach,

Jarzyny, owoce i grzyby ^szone 
i konserwowane. (1226)

Ed.Fflckertajr.Nast.
V/łaś ci ci ede:

Dobrych, sukiennych i silnych

kośników
górali, robotników i robotnic w polu, 
obowięzuję się doprowadzić potrze
bującym od zaczęcia się robót aż do 
zakończenia po najumiarkowańszych 
cenach. Zamówienia uprasza się 
przesłać, na miesiąc przed rozpoczę
ciem się robót, pod adresem

Wojciech Gryga,
agent (1279)

w Krzeszowie poczta Lacho
wice (Galicya).

Fotografia.
Do Wrocławia poszukuje się zda

tnego retuszera lub retuszerki. 
Oferty suh T. 465 przyjmie Rndeir 
Mosse w Wrocławiu. (1282)

Laskowski i Andruszewski.
Poznań, narożnik ul. Berlińskiej 

i Wiktoryi.

w średnim wieku, z małemi wyma
ganiami, która parę lat u Księdza 
służyła, posiadająca dobra świade
ctwa, która dobrze gotuje, pierze, 
prasuje i zna się na gospodarstwie, 
szuka znów takiego miejsca. Bliż- 
szój wiadomości udzieli p. Michało
wski, Podgórna ul. 8, II. p- (1255)

Importowany czystój krwi olden- 
burgskiój do rozpłodu zdatny

stadnik
od1 dwóch lat używany w oborze 
w Międzychodzie, st. kolei żel. 
Śrem, jest tamże za cenę przy
stępną na sprzedaż. ______ (1285)

^888^
Do starego i zyskowego interesu 

poszukuję młodego spólnika 
z znacznym kapitałem Zgłoszenia 
przyjmuje Rudolf Mosse w Berlinie 
pod literą 1. Z. 7485.

poleca Szanownym Interesentom na nadchodzącą porę:

DOŁOWNIKI
<lo wytwarzania dołków do sadzenia kartofli, naj
nowszej konstrukcji, dotąd za najlepsze uznane,
po cenie 220 marek za sztukę loco fabryka. (1287)

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia.

Ucznia

Zt redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

(1253) przyjmie

Zakład artystyczno - fotograficzny
Rivoii & Sp.

Aialliert Giliscimiilt 
Olga Polna

Koncert na sali Bazarowej
w piątek dnia 24 lutego

o godz. 71/. wiecz.
Bilety po 3 i 1 Mrk. u pp 

Ed. Bote & G. Bock. (1288)


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\02\80227\0199.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\02\80227\0200.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\02\80227\0201.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\02\80227\0202.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\02\80227\0203.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\02\80227\0204.tif

